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WolnośC zgromadzeń 
przedwyborczych 

Okres przedwyborczy do ciał ustawodaw 
czych rozpoczął się faktycznie z dniem roz­
wiązania przez pana Prezydenta Sejmu i Se­
natu, t. j, 28 listopada br, 

Od dnia tego, aż do ukończenia wybo­
rów istnieje zupełna wolność odbywania 
zgromadzeń przedwyborczych tak publicz­
nych, jak i poufnych, bez potrzeby zawiada­
miania o nich starostwa czy policji, Zgło­
szone muszą być tylko zgromadzenia mające 
się odbyć pod golem n!ebem na miejscach 
publicznych, t. j, rynkach, ulicach i t. p. 

Wyjazd delegacji polskiej 
do Genewy 

WARSZAWA, 1.12. (Tel. wł. „Hasła 
,Łódzkiego"). Dziś o godz. 7 wieczorem wy­
jechał do Genewy na posiedzenie Rady Ligi 
Narodów minister Spraw Zagranicznych p. 
Zaleski wraz z całą delegacją. P. minister 
odbędzie podróż swoją przez Wiedeń i Zu­
rych. 

·Rumunia nie wetmle udziału 
w obradach gem!wsklch 

BUKARESZT, 1.12 (PAT). 11Uniwersul" 
donosi, że minister spraw zagranicznych Ti­
tulescu nie będzie mógł wziąć udziału w po­
siedzeniach Rady Ligi Narodów mimo iż 
stan jego zdrowia się poprawił. Dziennik sa­
dzi, iż Rumunja zażąda odroczenia obrad ~ 
sprawie optantów węgierskich. 

Po zgonie pos. Kowalskiego 
WARSZAWA, 1.12 (PAT). Z powodu 

zgonu posła polskiego w Angorze prof. Wie­
rusz-Kowalskiego, minister Spraw Zagranicz­
nych p. August Zaleski przesłał wdowie po 
zmarłym pośle depeszę kondolencyjną w imie 
niu rządu polskiego. Pogrzeb posła Wierusz­
Kowalskiego odbędzie się na koszt państwa. 
Charge d'affaires polski w Angorze otrzymał 
polecenie złożenia na trumnie zmarłego posła 
dwuch wieńców, jednego od rządu polskiego i 
drugiego - od p. ministra Spraw Zagranicz­
nych. 

Kondolencja republiki 
Tureckiej 

ANGORA, 1.12 (PAT). Prezydent Re­
publiki Tureckiej Mustafa Kemal Pasza wy- • 
raził za pośrednictwem swego sekretar~ ge 
neralnego Hikmet-Beja kondolencję małżon­
ce zmarłego posła Rzeczypospolitej Polskiej 
Kowalskieg.o oraz ~h~ge d'affaires posel­
stwa J?Olsk1ego. Miruster spraw zagranicz­
nych, Jak również inni ministrowie udali się 
do poselstwa Rzeczypospolitej Polskiej w 
celu złożenia wyrazów współczucia. Posel­
stwa państw obcych na znak żałoby opuściły 
sztandary do połowy masztu. Ciało zmar­
łego posła będzie przewiezione w dniu dzi­
siejszym do Konstantynopola. 

Moskwa robi nastrój 
.MOSKWA, 1.12 (PAT). Moskiewska ra­

djostacja P<;>daje, iż w ~basadzie sowieckiej 
w T e?erarue wydany został na cześć rządu 
perskiego banłl;iet z okazji podpisania ulda­
du pomiędzy Z. iS. S. R. i Persją. Podczas 
bankietu wygłosili przemówienia ambasador 
so':ie;c~i i. premj~r Persji, podkreślając fakt 
zac1esrue01a przyjaznych stosunków pomię­
dzy Persją i Z. S. S. R. 

MOSKWA, 1.12 (PAT). Moskiewska ra­
djostacja powołując się na głosy prasy hin­
duskiej, donosi, iż w ostatnich dniach odbył 
się w Indjach szereg zgromadzeń. celem za­
protestowania przeciwko powołaniu do życia 
komisji, mianowanej ostatnio przez rząd an­
gielski, a mającej zająć się sprawą reform 
konstytucyjnych., 

Wrażenie OJ9fllindu tlarszałka Piłsudskiego 
Co o. nim mówi zagranica? 

Wieden I Gdańsk w oczekiwanlu gruntownego załatwienia zatargu na gruncie Genewy. 
Bez interwencji . trzeciego mocarstwa. 

WIEDEN, 1.12 (AW). Wywiad udzielo­
ny przez marszałka Piłsudskiego w kwestji 
zatargu polsko-litewskiego wywa!"ł tutaj sil­
ne wrażenie. Prasa wiedeńska, omawiaiąc 
oświadczenie marszałka Piłsudskiego, stwier­
dza, iż wynika z niego, że konflikt ten stracił 
na sile i że sądzić należy, iż marszałek Pił­
sudski przygotowuje szeroki plan do przed­
stawienia spra·wy tej Lidze Narodów dla 
gruntownego załatwienia. 

Wieczorne wydanie dzisiejszej „Neue 
Freie Presse", omawiając wywiad wspomnia­
ny, podkreśla, iż gdyby nawet mogło mieć 
miejsce rozpoczęcie przez Polskę kroków wo­
jennych przeciwko Litwie, Niemcy nie mo­
głyby wszcząć interwencji, wstrzymane przez 
Brianda, Sowiety zaś są, w takiej sytuacji, 
że - mimo pogróżek - ogranjczyłyby ~ię ~e­
dynie do zgłoszenia -deklaracji protestująecj.· 

GDAASK, 1.12 (AW). ,,Danziger Neueste 
Nachrichten", podając w całości wywiad mar­
szałka Piłsudskiego, w sprawie konfliktu 
z Litwą, stwierdza, iż wywiad ten, mówiąc o 
powadze sytuacji, wskazuje jednocześnie no­
we drogi zlikwidowania niebezpieczeństwa, 

Zdaniem pisma, obecna sesja w Genewie, 
przy dobrej woli ze strony Polski dać winna 
całkowite rozwiązanie s1rawy za.targu polsko­
litewskiego. 

Berlin o Marsz. Piłsudskim 
BERLIN, 1.12 (PAT). Cała prasa tutej­

sza zamieszcza Q}>szerne streszczenie wy­
wiadu Marszałka Piłsudskiego, przypisując 
mowie tej doniosłe znaczenie. 
~- „Berliner Tageblatt" twierdzi, że w ko­
łach dziennikarzy zagranicznych w Warsza-

wie wnioskowano, że Marszałek Piłsudski 
zdecydował się na .pokojowe załatwienie 
sprawy, nie chcąc dopuścić do wmieszania 
się jakiegoś trzeciego mocarstwa. W kołach 
tych dziennikarzy podkreślano, że postano­
wienie to podjęte zostało pod warunkiem, że 
Rada Ligi wyda decyzję będącą dla Polski 
do przyjęcia. 

Korespondent „Vossische Zeitung" dono­
si w korespondencji z Warszawy, charakte­
ryzując wywiad ten, że dowodzi on, iż Mar­
szałek Piłsudski czuje się nietylko przywód­
cą militarnym swego narodu, ale i przedsta­
wicielem jego w polityce zagranicznej. 

Najlepsza rada 
BERLIN, 1.12 (PAT}( „Lokalanzeiger" 

podaję z Warszawy z rzekomo dobrze poin­
formowanych kół sowieckich wiadomość, że 
urzędy spraw zagranicznych francuski i nie­
miecki porozumiały się już co do traktowa­
nia &prawy konfliktu polsko - litewskiego. 
Porozumienie to polegać ma na tem, że oba 
państwa zaproponuję rządowi polskiemu i li. 
tewskiemu załatwienie konfliktu przez de­
klarację, któraby stwarzała stan pokoju mię 
dzy Polską i Litwę bez poruszania sprawy 
wileńskiej. Litwa upoważniona by była do 
poczynienia zastrzeżeń dopiero przy zawie­
raniu traktatu pokojowego. 

„Lokalanzeiger" stwierdza, że Niemcy 
lepiejby uczyniły, stając na uboczu zwłasz­
cza, że dążenia polsko-francuskie zmierzają 
do Locarna Wschodniego i jasnem jest, że 
stan dyplomatyczny, któryby przyczynił się 
do ustabilizowania stanu rzeczy na Wscho­
dzie - utrudniłby politykę oporu przeciwko 
Locarno Wschodu. 

Kto zrujnował naród litewski ? 
Patrjota litewski o rządach 

GDANSK, 1.12 (PAT). Pierwszy przewo 
dniczący litewskiego komitetu wojskowego 
po rewolucji rosyjskiej dr. Witold Gintys o­
głasza w „Baltische Presse" list otwarty do 
W aldemarasa. W liście tym stwierdza on 
m. in.: „Cały świat musi się dowiedzieć, 
czem stała się Litwa pod Pańskimi rządami. 
Jednolity naród litewski trzeźwy, uczciwy i 
wysoko pod względem etycznym stojący -
został zrujnowany. Od chwili wskrzeszenia 
państwa litewskiego lwia część dochodów 
idzie na armję, której zresztą nikt w Europie 
się nie boi, Każdy człowiek w Europie ro­
zumie, że tak małe armje jak litewska nie są 

dyktatorskich Waldemarasa 
potrzebne, bo nie są zdolne do ochrony gra­
nic, których nikt nie narusza. Armia ta słu­
ży więc do ochrony władzy i partyjnej walki, 
Władze litewskie uskarżają się przed świa­
tem na agresywność Polski. Jako Litwin, od­
dawna zamieszkały w Polsce, oświadczam 
Panu, że każdy Polak daleki jest od agresyw 
nych zamiarów względem Litwy. Naród pol­
ski dąży do usunięcia fikcji stanu wojenne­
go, stworzonego, nie wiadomo poco, przez 
rząd litewski. Nie jest prawdą, jakoby na-

. ród polski zagrażał · samodzielności Litwy. 
Nadszedł czas, Panie Prezydencie, aby poło­
żyć koniec polityce teroru na własnych oby­
watelach, którzy myślą inaczej niż Pan". 

Walka z katolicyzmem w Meksyku 
Organizacja „Białych koszul" 

MEKSYK, 1.12 (A W). Liga obrony re­
publiki, pozostająca pod. protektoratem pre­
zydenta Meksyku, Calles'a, stworzyła zbroj­
ny związek dla walki z · „reakcj_ą katolicką". 

Członkowie związku nosić będą białe ko­
szule. (W bezsilnej złości· z powodu niemo­
żności zgniecenia ducha religijnego wśród lu­
du meksykańskiego, masoński dyktator Calles 

c~az to nowe wynajduje sposoby, by zapew­
nić sobie przecież zwycięstwo. Ostatnia wia­
domość o organizacji -zbrojnego związku do 
walki z katolicyzmem, dowodzi chyba aż nad­
to, że w dotychczasowej walce p. Calles żad­
nymi sukcesami . poszczycić się nie może. Na· 
ród meksykański religji ojców swoich wyrzec 
się nie chce. Red.) 

Straszne skutki powodzi w Algierze 
MARSYLJA, 1.12 (PAT). Ex-guberntor I śród europejczyków i przeszło 2000 z pośr.ód 

Algeru Violette oświadczył w wywiadzie, że krajowców. Straty doch~ą ~o ~QQ,QOO,QOQ 
powódź pociągnęła za so!?ą ~~ ofiar z po- .frankówf 

Marszałeł< Piłsudski 
pojedzie co Genewy 

BERLIN, 1.12 (PAT). Dzisiejszy „Berii· 
ner Tageblatt" przynosi obszerny interwiew 
z miriistrem Spraw zagranicznych Zaleskim 
w sprawie sytuacji polsko - litewskiej. Ko­
respondent „Berliner Tageblatt'' podkreśla, 
że minister Zaleski zakończył rozmowę pod­
kreśleniem, że Marszałek Piłsudski zdecydo­
wany jest udać się do Genewy. Na zapyta­
nie co może się zdarzyć, gdy Liga Narodów 
nie zdoła uregulować sporu polsko-litew­
skiego, minister Zaleski uczynił ręką gest 
uspakajający oświadczając, że ma podstawy 
do przypuszczeń, że sprawa polsko - litew­
ska znajdzie pC1koiowe rozstrzygnięcie w Ge­
newie. 

Litwinow chce spotkat sl11 
z p. Marsza4 kiem 

GENEWA, 1.12 (PAT). Prawdopodob­
nem jest, że komisja przygotowawcza zakoń­
czy swe prace przed poniedziałkiem. Krążą 
pogłoski, że Litwinaw przedłuży swój pobyt, 
aby spotkać się na terenie genewskim z Brian­
dem, Chamberlainem i marszałkiem Piłsud­
skim. Następna sesja komitetu odbędzie się 
w maju 1928 roku, po wyborach we Francji 
i Niemczech, a w międzyczasie będą prowa­
dzone rokowania pomiędzy rządami. 
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W lokalu ki:noteat. „LUNA" 
Pod kierownictwem Walerego Jastrzębca 

Dziś i codziennie wyst~py gościnne 

JANINY MADZlARÓWNY 
i BENEDYKTA HERTZA 

„Precz z rozwodmil" 
Wielki protest małżeński w 12 obrazach 

Nela, B. Hertza, Starskiego, 
Billy i Jastrzębca. 

UDZil\Ł BIOR.f\: 

Władysława Jaśkówna, Janina lt\adzia­
równa, Janina Orlikówna Czeshwa Po· 
pielewaka, Hanka Runowiecka. Benedykt 
Hertz, W. Jastrzębiec, Bolcio Kamiński, 
S. Laskowski, Sietański i ·cz, Skonieczny 
oraz zespół baletowy z primabaleriną lreną 
Soboltówną I baletmistrzem Eug. Wojnarem 

na czele. 
1) Kto się z kim rozwodzi, 2) Doktór Ralf, 
3) Górą prasa, 4) Płacę I ·wymagam, 5) Galerja 
znakomitych łodzian, 6) Hold Łodzi,. 7) Trzeba 
żyć, 6) Zabawka murzyńska, 9) Janina Ma­
dziarówna w swoim r , pertuarze, 10J Prelekcja 
o małżeństwie, 11) Parasolki, 12J ·Precz 

z .rozwodami. 
Zapowiadają: Władysława J.sśkówna i B. 
Hertz, Reżyserował: ·Walery Jastrzębiec 
i Czesław Skonieczny. Kierownik literacki; 
Jerzy Nel. Kierownik muzyczny; S. Sygie­
tyński. Baletmistrz: Eugenjusr Wojnar. 
Dekoracje: S. Fr~siak. Efekty świetlne; 

S. Ogl~dzklego. 

Codziennie 2 przedstawienia o godzinie 7.45 
i 10 wlecz., w soboty, niedziele I święta 
3 przedstawienia o godz. 5.45. 7.45 I 10 wlecz:. 

~..4 z h..4 
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CZY KARŁY 
OGĄ RZĄDZIĆ? 

(Na marg·nesie sprawy kowieńskiej) 

Rozpętana orgja represyj dyktatora Li­
twy Kowieńskiej, agenta niemieckiego, Wal­
demarasa, budzi poważne obawy. Liczne 
rzesze emigrantów kowieńskich, skupiające 
się na pogranicznych ziemiach Łotwy i Pol­
ski, świadczą dość wymownie o stanie wr.ze· 
nia i wzburzenia wśród spokojnej z natury 
dwumiljonowej ludności tego nowotworu 
państwowego, wylęgłego w chorobliwie za­
borczej umysłowości generała Ludendorffa, 
szefa sztabu naczelnego dowództwa cesars­
kiej armji niemieckiej. (Patrz pamiętniki te­
goż generała). Nie pojedyńczo, ale dziesiąt­
kami i setkami uchodzi ludność kowieńska 
przed dzikllni gwałtami i nieobliczalnemi 
„posunięciami" politycznemi W aldemarasa, 
zausznika berlińskiego, chroniąc się na sąsie 
dnie terytorja narodów zaprzyjaźnionych i 
współczujących niedoli uciekinierów z włas­
nej ojczyzny. Uchodzi policjant, ucieka żoł­
nierz w pełnem uzbrojeniu, zbiegają urzędni­
~y, politycy, kupcy i ziemianie„. Na Litwie 
Kowieńskiej teror szaleje. W wojsku na­
strój podniecony: oficerowie niepewni jutra, 
dowódcy dostają z godziny na godzinę dymi­
sje lub są aresztowani pod zarzutem nielo­
jalności w stosunku do satanicznych rządów 
obecnego dyktatora. \Valdemarasa ogarnia 
lęk wobec możliwości utracenia władzy: za­
prowadzono od kilku dni w calem państew­
ku stan wojenny ze wszystkimi uciążliwymi 
skutkami dla ludności. Księża kowieńscy, 
najbardziej uświadomiony narodowo i oży­
wiony wprost szowinistycznie duchem patrjo 
tycznym element, burzą się i przechodzą do 
wyraźnej opozycji przeciwrządowej, W szko 
łach zapanował nastrój przedrewolucyjny: 
uczniowi~ wyższych klas zajmują się więcej 
polityką, aniżeli nauką, nauczycielstwo nie 
jest w stanie wywrzeć odpowiedniego wpły­
wu pedagogicznego, gdyż samo, jako czynnik 
kulturalny, jest wciągnięte w wir wypad­
ków. 

Życie gospodarcze państewka kowień­
skiego zamiera: każdy żyje pod wrażeniem 
chwili, na wszystkiem legła dężką zmorą 
świadomość tymczasowości stanu obecnego. 
W całym kraju wre, jak we wulkanie: każ­
dy obywatel kowieński bez różnicy partyj, 
na1·odowości i wyznania wyczekuje lepszego 
jutra, ogląda się za kimś czy za czemś, kto, 
luh co wyprowadzi kraj z obecnego stanu 
agonji normalnego życia, uratuje ciężkie, 
prawie beznadziejne położenie i zaprowadzi 
porządek.„ Tymczasem dyktator Walde­
maras szaleje, emigranci kowieńscy uchodzą 
na ziemie łotewskie i polskie, gdzie dla nich 
musi być organizowana pomoc samarytań· 
ska. 

Rzeczpospolita Polska, jak dawniej, w 
wiekach średniowiecza, w stuleciach później 
szych, wierna swojej szczytnej idei i tradycji 
niezapomnianej-służy uciemiężonym i zbie­
gom z pod tyranji własnych, ojczystych rzą­
dów za terytorjum, na które, „kto wstąpi, 
wolny:n jest" (Statut Wiślicki Kazimierza 
Wielkie~o z roku 1347!). 

Gdy tłumy emigrantów kowieńskich zbie 
gają na nasze pogranicze, gdy szef rządu pol­
skiego w towarzystwie najbliższych współ­
pra ;owników zjeżdża na to pogranicze, by 
zorganizować natychmiastową pomoc i opie­
kę dla prześladowanych, i osobiście dopilno 
wać sprawności jej funkcjonowania - rząd 
moskiewski, rząd „dyktatury ludu pracują­
cego" protestuje specjalną notą, rząd berliń­
ski czuje się zaniepokojony pobytem dwu­
dniowym Marszałka Piłsudskie~o w Wilnie„. 

Co za hypokryzja, co za naiwność polity­
czna, czy też udawanie tej naiwności, co tak 
śmieszne i komiczne, a nielicujące z polityką 
zaborczą Berlina i Moskwy. 

Rząd polski był zmuszony wobec tych 
kroków wystosować do państw, których 
przedstawiciele są reprezentowani przy p. 
Prezydencie Rzeczypospolitej, krótką notą 
w sprawie stanowiska Polski, wobec zaognia 
jącej się rozwojem wypadków pod wpływem 
szalejącej tyranji dyktatora Waldemarasa 
sprawy kowieńskiej. W tej nocie, ogłoszo­
nej dnia 28 listopada, rząd polski zajął sta­
nowczą pozycję pokojową i obalił zdecydo­
wanie wszelkie pomawianie go o tendencje 
agresywne (zaborcze) w stosunku do Kowna. 
Jasno, wyraźnie i niedwuznacznie rząd Pier­
wszego Marszałka Polski, zwycięskiego Wo­
dza Naczelnego w wojnie z Moskwą sowiec­
ką, wypowiedział się za pokojowem uregu­
lowaniem sprawy kowieńskiej„. 

Jak jednak ważną jest ta sprawa dla u­
trzymania pokoju i bezpieczeństwa na 
Wschodzie Europy, najlepszym dowodem za 
powiedź osobistej interwencji Marszałka Pił­
sudskiego na zbliżającej się sesji Rady Ligi 
Narodów, która zbiera się już dnia 5 grudnia 
w szklanej sali genewskiej. Marszałek Pił­
sudski zjawi się po raz pierwszy na gruncie 
Ligi Narodów i zabierze odrazu głos zasadni 
czy w sprawie utrzymania pokoju i środków 

„Hasło Łódzkie" z dnia 2 grudnia 1927 r. .Nr. 78 

Czy możliwe jest ca k-0wite rozbrojen·e1 
Prace konfer ncji genewskiej d b·egają końca. ł ściwa oc 

sowieckich. Kiedy bt:dzie można mówić o praktycznych 
akcji rozbrojen·owej? 

GENEWA, 1.12 (PAT). Szw. Ag. Tel. 
W dniu dzisiejszym zebrał się Komitet Roz­
jemstwa i Bezpieczeństwa, wyłoniony wczo­
raj przez Komisję Przygotowawczą Konferen­
cji Rozbrojeniowej. Na przewodniczącego 
komitetu powołany został dr. Benesz. Na wi­
ceprzewodniczących wybrano delegata kolum­
bijskiego Urrutę i byłego szwedzkiego mini­
stra spraw zagranicznych Undena. 

Prace Komitetu zakończą się równocześ­
nie z obradami Komisji Przygotowawczej 
Konferencji Rozbrojeniowej, w piątek lub so­
botę. 

W praca<:h Komitetu Rozjemstwa i Bez­
pieczeństwa bierze udział w charakterze ob­
serwatora komisarz ludowy Litwinow. Mo­
żliwe jest, że już w so!x•tę delegacja sowiecka 
opuści Genewę. 

Pesymizm Ameryki 
NEW YORK, 1.12 (PAT). Propozycje 

rozbrojeniowe delegacji sowieckiej wzbudzi­
ły tu wielkie zainateresowanie. Większość 
pism nowojorskich zapatruje się pesymistycz­
nie na obecną sytuację Europy. Zdaniem 
„New York World", traktaty defenzywne, za­
warte w ciągu lat ostatnich, dzielą Europę na 
dwie wielkie koalicje państw zbrojnych; do 
jednej grupy należą np. Francja, Belgja, Pol­
ska i państwa Małej Ententy, do drugiej -
Włochy, Litwa. Austrja, Bułgarja, Niemcy, 
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Rosja Sowiecka. Każde z tych państw jest 
z czegoś niezadowolone, skutkiem tego, zda­
niem dziennika, Europa nie jest skłonna do 
utrzymania pokoju, lecz raczej do rewizji o­
becnego stanu pokojowego. 
Pesymizm 

LONDYN, 1.12 (PAT). Dzienniki angiel­
skfu donoszą z Genewy, że Stany Zjednoczo­
ne nie wyznaczyły jeszcze delegata - obser­
watora do powołanego wczoraj Komitetu Ar­
bitrażu i Bezpieczeństwa. 

Delegat amerykański zwrócił uwagę, że 
Stany Zjednoczone podpisały oddzielną umo­
wę z W. Brytanją, Francją i Japonją, stano­
wiącą w istocie pa1It bezpieczeil..stwa. 

Dzienniki podkreślają, że praktyczne wy­
niki akcji rozbrojeniowej mogą być osiągnięt~ 
jedynie w drodze bardzo szczegółowego zba­
dania strony technicznej zagadnienia przy 
zwróceniu bacznej uwagi na stronę praktycz­
ną zaciągniętych zobowiązań i odpowiedzial­
ności państw, przystępujących do konwencji. 
Odrzucona jest stanowczo myśl, że zniszcze­
nie zbrojeń ma być równoznaczne z utrwale­
niem pokoju. Przeważa natomiast opinja, że 
rozbrojenie może być przeprowadzone jedy­
nie progresywnie i że wszystkie jego stadja 
muszą być uzgodnione. „Manchester Guar­
dien" dodaje, że całkowite rozbrojenie jest 
technicznem niepodobieństwem i nie usuwa 
wcale groźby wojny, gdyż nie znosi zdolnośd 
zbrojeniowych poszczególnych państw. 

Sowieckie strachy na Lachy ••• 
Berlińscy intrygGnci nie ustają w pracy 

BERLIN, 1.12 (AW). Hakatystyczna ,,Tel­
Union" przynosi w depeszy z Kowna wiado­
mość, iż poseł sowiecki w Kownie oświadczył 
ministrowi spraw zagranicznych Litwy, że na 
wypadek wystąpi~nia przeciwko niej jakiego­
kolwiek państwa Sowiety zdecydowane są u­
dzielić Litwie całko":'itej pomocy zbrojnej. 

Wedle tej samej depeszy - minister 
spraw zagranicznych Litwy zakomunikował 
zkolei oświadczenie posła sowieckiego posło­
wi Francji. 

Jak się zdaje, doniesienie to jest nowym 
balonem próh\'lym, wypuszczonym z Berlina. 
dla wysondowania dokładnego sytuacji. 

Wznowienie rokowań polsko-niemieckich 
Optymizm Niemców 

BERLIN, 1.12" (PAT). Zapowiedziana od 
dłuższego czasu konferencja przedstawicieli 
polskich i niemieckich kół gospodarczych od­
będzie się w Berlinie w dniach 6 i 7 grudnia 
r. b. Na konferencji tej rozważarta będzie 
sytuacja gospodarcza w obu krajach, przy­
czem narady będą miały na celu doprowadze­
nie do wzajemnego porozumienia obu stron 
w. sprawie konieczności gospodarczych, tem 
samem więc przyczynią się do uspokojenia 
atmosfery politycznej. W ramach konferen­
cji rozważane będą najważnie1sze punkty pol­
sko-niemieckich rokowań handlowych. 

Oficjalny organ stresemannowskiej partji 
ludowej 11Nationalliberale Korrespondenz", 
oświadcza, że w spornych i krytycznych kwe-

I stjach rolniczych doszło już lub dojdzie w 
niedalekiej przyszłości do porozumienia w 
Berlinie, dr. Hermes zaś będzie miał za zada­
nie prowadzić w Warszawie rokowania prze­
dewszystkiem w sprawach, dotyczących ceł 
przemysłowych i handlu. Organ partji ludo­
wej wyraża wreszcie przekonanie, że dr. Her­
mesowi uda się jeszcze w ciągu bieżącego ro­
ku doprowadzić do skutku umowę z Polską. 

W roli głównej: 
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Potężna epopeja walk 

i pożogi. 

W obrazie tym przedstawione są sceny walk na froncie 
rosyjsl<o-austryjackim gdzie z jednej strony walczyła armja 
Brusi:owa z drugiej Mackensena. - Tajemnica kapelana 
Cień na honorze. Zatajone macierzyństwo. Udr~ka 
:<ochających serc. Potworna omył1<a sądu polowego. 

Silniejsze niż śmierć! 

zabezpieczających rozwój pokojowy naro­
dów Wschodniej Europy. Będzie to bezwąt 
pienia dalszy niemały etap w utrwaleniu idei 
zainicjowanej przez delegację rządu polskie­
go na wrześniowej sesji Ligi Narodów w 
sprawie utrwalania pokoju i jego dobro­
dziejstw. 

Należy żywić przekonanie, że rozpoczęte 
przez rząd Marszałka Piłsudskiego wielkie 
dzieło uporządkowania stosunków na naszej 
północnej granicy wyda już w ciągu kilku 
najbliższych miesięcy pożądane owoce, tem­
bardziej, że Polsl{a, jako wielkie mocarstwo, 
rozporządza dostateczną ilością środków po 

kojowych, aczkolwiek ma dość silną i świet­
nie zorganizowaną i bogato wyposażoną wa­
leczną armję, aby ukrócić nieobliczalne or­
gje rządu zausznika berlińskiego, dyktatora 
kowieńskiego, mogącego w bardzo dotkliwy 
sposób w konsekwencji działalności pod 
dyktando swoich mocodawców berlińskich z 
Wilhelmstrasse podważyć z tak wielkim mo 
zołem wznoszony gmach pokoju powszech­
nego, z którego dobrodziejstw przedewszyst­
kiem odrodzona Rzeczpospolita Polska chce 
i pragnie korzystać dla dobra własnego 
szczęścia całej ludzkości. 

Stanisław Targowski. 

LONDYN, 1.12 (PAT). Cała prasa tot1• 
dyńska z wyjątkiem socjalistycznego „Daily 
Heralda" ocenia pogardliwie sowiecką pro­
pozycję rozbrojeniową, jako cyniczną i nie­
poważną. Pisma wierzą, że sowiety traktu­
ją konferencję rozbrojeniową jako platfor­
mę do prowadzenia propagandy bolszewic­
kiej i że próbują one postawić inne państwa 
w fałszyvvem świetle. 

W przeciwieństwie do innych pism „Dai­
ly Herald" nie uważa propozycji sowieckiej 
za utopję i twierdzi, że będzie ona dla innych 
państw wezwaniem do szczerości w oświad­
czeniach rozbrojeniowych i realizacji tych 
oświadczeń. 

P ARYż, 1.12 (A W). Wczorajsze oświad­
czenie Litwinowa na inauguracyjnem posie­
dzeniu przygotowawczej konferencji rozbro­
jeniowej, wywołało w tutejszych kołach po­
litycznych jak najgorsze wrażenie. Delega­
cja francuska z trudem tylko pozwoliła się 
powstrzymać od gwałtownego wystąpienia 
przeciwko projektom sowieckim. 

Dzisiejsza prasa paryska nazywa oświad­
czenie Litwinowa „stekiem pustych fraze-

, " sow. 

Propozycyj so\,(eckich nie 
wolno rzyjąć na s rjo 

P ARYż, 1.12 (PAT). Większość prasy 
paryskiej nie bierze na serjo propozycji Li­
twinowa, idących w kierunku natychmiasto­
wego rozbrojenia. Zdaniem „Le Journal", 
Litwinow przestawia zwykły porządek rzeczy 
wysuwając zasadę, że żandarmi muszą zni­
knąć wcześniej, niż złoczyńcy. Prawdziwa 
logika wymaga podporządkowania redukcji 
zbrojeń zasadzie bezpieczeństwa. 

Krzyż składnicą 
skr zionego tytoniu 

SOSNOWIEC, 1.12 (Tel. wł. „Hasła Łódz 
kiego"), Policja sosnowiecka, poszukując za 
złodziejem, który skradł wyroby tytoniowe 
na stacji kolejowej w Dąbrowie, odwiedziła 
mieszkanie Józefa Niegowskiego przy ulicy 
Kościuszki 7 w Sosnowcu i pomimo skrupu­
latnej rewizji nic nie znalazła. Gdy policja 
miała opuścić mieszkanie, jeden z wywiadow­
ców zainteresował się krzyżem większych 
rozmiarów. Przy bliższych oględzinach po­
licja przekonała się, że w krzyżu są ukryte 
skradzione wyroby tytoniowe. Niegowski zaś, 
widząc, że jest wykryty, wyszedł do drugiego 
pokoju i zbiegł przez okno. Na drugi jednak 
dzień został aresztowany w Zawierciu. 

B. posłowie w opałach 
WARSZAW A, 1.12. (Tel. wł. „Hasła 

Łódzkiego"). Komis-rjat rządu na m. War­
szawę zarządził kontrolę dokumentów woj­
skowych byłych posłów do wieku lat 44. Do 
tego czasu nie mógł tego uczynić komisarjat, 
gdyż posłowie byli nietykalni. Okazało się 
obecnie, że 37 posłów nie posiada żadnych 
książeczek wojskowych i ponieważ posłowie 
ci nie zgłosili się do odpowiednich urzędów 
celem uzyskania papierów wojskowych, 
przeto komisarjat sprowadzi ich pr~ymuso­
wo. 

. Fałszywe pogłoski 
o zamachu na Mussoliniego 

WIEDEN, 1.12 (A W). Dziś przed połud­
niem rozeszły się tutaj pogłoski o zamachu 
na Mussoliniego. Podobne pogłoski roze­
szły się również w Berlinie i w Paryżu. 

Jak się okazało, rozszerzanie tych wer­
syj było zwykłym manewrem giełdowym i 
kurs lira, który poważnie spadł rano, już w 
południe u!egł poprawie. 

W'J l!rzedaż Rosji 
.irzez bolszewik'ów 

W~-z•łde koncesje za potyczkę ame:-y. 
kańską 

RYGA, 1.12 (Tel. wł. „Hasła Łódzkiego"} 
go"). Między rządem sowieckim a amery­
kańską grupą finansow~ Fernuar, zawarta 
została umowa, na podstawie któr~j rząd so­
wieki uzyskuje kredyt inwestyc~ ~ny w wy­
sokości 40 miljonów dolarów na przeciąg lat 
sześciu. Kredyt ten będzie użyty dla uru­
chomienia fabryki metalurgicznej w Makie­
jewce w okręgu donieckim. 

Umowa przewiduje udzielenie Ameryka­
nom koncesyj w Krzywym Rogu i Zagłębiu 
Donieckiem. 
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Różne wiadomości 

Wstępne przygotowania do wyborów. -
Komisariat Rządu na st. m. Warszawy zajęty 
jest obecnie przygotowaniami do druku wy­
kazów wszystkich domów i ulic według ko­
misarjatów z zaliczeniem ich do właściwych 
obwodów głosowania. Podział ilościowy na 
obwody został już uprzednio dokonany. Prze 
widuje się obwodów wyborczych 363. Ko­
misarjat Rządu ściśle współpracuje z magi­
stratem przy wyszukiwaniu lokali wybor­
czych, których wynalezienie należy do obo­
wiązków władz komunalnych. 

Prace te o charakterze gospodarczym 
prowadzone są jedynie dlatego, że w termi­
nach wyznaczonych przez ustawę wykona­
nie ich byłoby fizycznem niepodobieństwem. 
Właściwe przygotowania do wyborów roz­
poczną się po ogłoszeniu w Dzienniku Ustaw 
dekretu o wyborach. 

. „ Warta" w walce z burzami. - W tych 
dmach przybył do Gdańska ze Staxu w Al­
gierze statek „Warta" z ładunkiem 3.300 
tonn fosfatów i 332 tonny trawy morskiej. 
Po wyjściu z kanału Kilońskiego „Warta" 
natknął się na Bałtyku na bardzo silną bu­
rzę z wiatrem przeciwnym i na ostry mróz, 
któ;e opóźniły i:j przyby~ie do Gdańska o 
dwie doby. O sile burzy i grożącem „War­
cie" niebezpieczeństwie świadczy fakt, że 
początkowo uważano „Wartę" za straconą. 
Zresztą załoga „Warty", po niedawno prze­
bytych u brzegów Afryki upałach, burzą i 
mrozem czuła się bardzo niemile zaskoczo­
na. „Warta" przybyła do Gdańska pokryta 
ze wszystkich stron grubą na metr warstwą 
lo~u. Tak potwornie zniekształconego na­
rosłą lodową statku gdańszczanie nie wi­
dzieli. 

Nagrody za porządek. - Generalna Dy­
rekcja Służby Zdrowia przedstawiła p. mini­
strowi Składkowskiemu do zatwierdzenia 
zgórą 200 wniosków personalnych w związ­
ku z odbytą ostatnio inspekcją sanitarną. 

Do nagrody przedstawiono 74 dozorców, 
trzech właścicieli domów i 20 policjantów­
p. minister jednak zatwierdził tylko 30 wnio­
sków, dotyczących d1>zorców, pominął wnio­
ski, obejmujące właścicieli domów, a odno­
szące się do policjantów, odesłał do komen­
dy głównej policji państwowej. 

Audjencje u ministra Romockie,!o. - P. 
minister komunikacji, inż. Paweł Romocki 
przyjął dnia 29 b. m. przedstawicieli Polskie~ 
go Związku. Kolejowego (P. Z. K.) w spra­
wach uposażeniowych i delegację pań z Ligi 
Morskiej i Rzecznej w sprawie przewozu pre 
zentów gwiazdkowych dla dzieci kaszub­
skich. 

Podróż ministra reform rolnych. - We 
Lwowie bawił w tych dniach minister reform 
rolnych, p. Staniewicz. w przejeździe do 
Dublan, gdzie dwa razy miesięcznie udziela 
wykładów w tamtejszej akademji rolniczej. 

Prop~ganda sowiecka przez teatr.-Cen­
t~alne Bit;ro Oświato~e i kijowskie instytu­
CJ~ polskie post~nowiły stworzyć teatr pol­
ski. Z powodu Jednak braku aktorów-Pola­
kó,~, nadających się do teatru „radzieckie­
g? , stworzono w zeszłym roku polskie stu­
dium dramatyczne w Kijowie. Zadaniem je­
go ma być wychowanie młodych aktorów 
którzy będą dawali polskiej ludności wido~ 
wiska teatralne już w roku 1928. Na rok 
szkolny 1927/28 znacznie zwiększono fundu­
sze na utrzymanie teatru-studjum. Dla słu­
chaczy ze wsi wyznaczono 15 stypendiów 
tworzy się dla nich również internat. Teatr~ 
st;idium będz_ie. wyjeżdżał na wieś do okrę­
g~w z ludnosc1~ po~s~ą, oraz .Po większych 
miasteczkach 1 mie1scowośc1ach fabrycz­
nych, gdzie zamieszkują Polacy. 

Koń dla Ma!'szałka Piłsudskiego. Ks. Ro­
man Sanguszko ofiarował Marszałkowi Pił­
su~skieml!- c~ystej krwi ogiera arabskiego, 
ktory wziął pierwszą nagrodę w wyścigach 
w Przemyślu. 

Pr~ces białoruskiej „hromady". Z po­
czątkiem lutego rozpocznie się w Warszawie 
proces białoruskiej „hromady". Na ławie o­
skarżonych zasiądzie 400 osób. Na świad­
~~w P.o~?łano. 1~ _?Sóh i władze sądowe 
JU~ ~~i.siaJ zna1du1ą się W: kłopocie, gdzie u­
m1escic odrazu tyle ludzi, gdyż żadna z sal 
sądowych nie jest tak duża, by odrazu tyle 
ludzi pomieściła. 

Katastrofa automobilowa w Wejherowie. 
Z Bydgoszczy donoszą o katastrofie automo­
bilowej na szosie pod Wejherowem w któ­
rej zabici zostali małżonkowie Mietkowie. 
Szofer dziwnym zbiegiem okoliczności oca­
lał. Przyczyną katastrofy była szybka jazda. 

Wypadek w cukrowni. W cukrowni w 
Chełmży miał miejsce tragiczny wypadek 
przy kotle, gotującym sok buraczany. Je­
den z robotników odkręcił niewłaściwy ku­
rek i sok oblał czterech rnbotI'ików. Jeden 
z nich, .Majews~i, zmaYł wśród strasznych 
męczarm w godzinę później. Trzej inni znaj­
dują się w szpitalu i jest nadzieja utrzymania 
ich przy życiu. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 2 grudnia 1927 r. Str. 3 

Kocioł bałkański wre ... 
Nowe \)Osunięcia \Yłoch. Z?enerwo_wanie w Jugosławji. Umowa z Albanją. Na wypadek 

zbrojnego konfhktu albansko-jugosłowiańskiego. Szukają sprzymierzeńców. Parcie 
na W schód. „Mocną nogą". Saloniki. Na Bałkanach wre ... 

(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego") 

Wiedeń, w listopadzie 
Wiadomości, nadchodzące tutaj z Belgra­

du, omawiają nowe polityczne posunięcia 
Włoch w sprawie przymierza, podpisanego z 

Albanją, a które wywołało silniejsze zdener­
wowanie w Państwie Jugosłowiańskim. Nowy 
ten krok w polityce międzynarodowej uważa­
ny jest jako odpowiedż i zrównowa~enie. sił 
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Zima w Odyni 

Malowniczy pe!sai zimowy w porcie. Mnszty, liny t la"iicuchy uginafq się pod ciężarem 
powfol.zi śnieinej, skrzącej się w bladych promieniach zimowego słońca miljardami dja­

mencików. 

po podpisaniu przymierza francusl!o • jug06ło 
· wiańskiego. Obie te umowy otwarcie przed· 
sta~ają położenie, mogące wyłonić się w 
przyszfości między Włochami i Jugosławją. 
W myśl wnowy, podpisanej z Albanją, Wło­
chy uprawnione są do natychmiastowego za­
jęcia terytorjum aloańskiego przez wojska 
swoje na wypadek zbrojnego konfliktu z Jugo 
sławją. W ten sposób Wtochy chcą zaszacho· 
wać Jugosławję i, posunąwszy się do morza 
Adrjatyckiego, zagrozić lewe skrzydło tego 
państwa, t. j. od strony Macedonji. 

Pisma tutejsze po śmierci Bratianu oma· 
wiają katastrofalne wprost położenie na połu­
dniowo - wschodzie Europy i utrzymują, że 
stosunki nabrały kulminacyjnego znaczenia i 
wobec tego spodziewać się należy rychłych 
zmian. 

Pisma włoskie, które nadchodzą tutaj, 
dzwonią znowu na alarm przeciwko Jugosła­
wji, która według . faszystowskich ząpewnień 
usilnie stara się o porozumienie z Bułga.rją i 
Grecją, by utrzymać władzę nad całemi Bał­
Kanami. ,Pismo „Pop-010 de Italia" zarzuca 
Jugosławii przejęcie starej austrjackiej poli­
tyki parcia na wschód. Usiłuje ona pozyskać 
wpływy Albanji i Bułgarji i utworzyć siłę mi­
litarną, któraby oparła mocną nogę nad mo­
rzem Egejskim w Salonikach. O ten punkt stra 
tegiczny dobija się również generalny sztab 
trancuski i tak, jak było kiedyś przed wojną 
swiatową, chce w Salonikach objąć dominu­
jące stanowisko i zabezpieczyć pomoc dla 
Jugosławji przez morze Egiejskie. I gdy w ca 
łej Europie mówi się o pokoju, na Bałkanach 
wre i kipi życie militarne, a jenerałowie jugo­
słowiańscy myślą nad planami postępowań 
wojennych, gdyby zaszła tego potrpeba. S. K. 

Łotwie grozi zalew bolszewicki 
Zebranie łotewskiej partji narodowo-demokratycznej. Zagadnienia międzynarodowe 
Łotwy. Klucz wschodniej Europy. Atak Łazdinsza. Krytyka zbliżenia łotewsko-sowie­
ckiego. Niekorzystna umowa. Groźba utraty niepodległości. Zbliżenie angielsko-łotew-

skie. Naród łotewski protestuje. 
(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego) 

Ryga, w listopadzie. 
W tych dniach odbyło się zebranie łotew­

skiej partji narodowo-demokratycznej, na 
którem omawiano sprawy polityki europej­
skiej, mającej w pewnym stopniu łączność z 
polityką łotewską. Referaty wygłosili K. 
Łazdinsz i G. Graubin. 

Pierwszy omówił zadania państwa łotew­
skiego w zagadnieniach międzynarodowych 
dzięki swemu geograficznemu położeniu. 
Według słów referenta Europa zachodnia in­
teresuje się nietylko życiem politycznem, ale 

A 

i gospodarczem państw przybałtyckich. Mo­
carstwa te patrzą się na stosunki tutaj i 
przypisują im wielką wagę gdyż uważają pań 
stwa przybałtyckie za klucz wschodniej Eu­
ropy. 

Łotwa, dzięki swemu położeniu geogra­
ficznemu, nie może przechodzić do porządku 
dziennego nad problemami zagadnień mię­
dzynarodowych i musi przyjmować żywy u­
dział w ogólno-europejskiem dążeniu. Dla 
Łotwy kontakt z państwami europejskiemi, 
a zwłaszcza większemi jest nieodzownym. 

•• i 15 ?MFW .,. 
Skąd idą pieniądze na wybory? 

Poalej-Sjos-lewica na utrzymaniu komuny moskiewskiej­
Rewelacje pod tytułem: Sami siebie demaskują. 

Istniejąca na terenie Rzeczypospolitej 
Partja Poalej-Sjon - lewica, stale się oburza, 
gdy pomawia się ją o sympatję lub działal­
ność komunistyczną. 

Przed niedawnym czasem partja wydała 
nawet komunikat w którym zapowiada, że 
do wyborów nie pójdzie z partjami komuni­
zującemi (komunikat ten skwapliwie prze­
drukował „Robotnik"). 

Tymczasem jak się okazuje, komunikat 
ten był tylko sprytnym manewrem przedwy­
borczym, mającym maskować wywrotową 
robotę Poalej-Sjonu. 

Opiekunowie Poalej-Sjonu z poza kordo­
nu byli na tyle nieostrożni, że zdemaskowali 
swą ekspozyturę działającą na terenie Pol­
ski - przedwczesnym entuzjazmem. Bo oto 
w listopadowym numerze „Arbeiter Ge­
dank" organie Centr. Komitetu „ldyszer Ko 
munistiszer Arbeter Partaj Poalej-Sjon" wy­
chodzącym w Moskwie - czytamy m. in., 
że przy wyborach do Rad miejskich na tere­
nie Polski, nasza partja Poalej-Sjon - lewica ł 
odniosła znakomite zwycięstwo, dzięki zrę­
cznej taktyce i silnie rozwiniętej agitacji. 

Ogółem wyprowadzono do Rad miejskich 
około 60 radnych przy uzyskanych 30 tys. 
głosów, które padły na listy Poalej-Sjonu. 
Następnie „Arbeter Gedank" zachwyca się 
ilością rozkolportowanej bibuły redagowanej 
w duchu wybitnie komunistyc:mym. Tytuły 
poszczególnych wydawnictw propagando­
wych brzmiały: „Strzeż się polskich przyja­
ciół", „Nie daj się uwieść", ,,Do tych, którzy 
mieszkają w suterenach i na strychach" itp. 

Wydawnictw tych i ulotek rozrzucono 
setki tysięcy egzemplarzy. Ze sprawozdania 
zaś przejrzyście widać, że robota finansowa­
na była przez __ p_rzyjaciół z Moskwy. Cóż więc 
powie na to Warszawski Centralny Komitet 
Poalej-Sjon - lewicy? Czy w dalszym ciągu 
będzie się starał wmówić w naiwnych, że 
ich działalność nie jest komunistyczną i że 
nie działają w porozumieniu z Moskwą? 

Powinni się obrazić na swych przyjaciół 
moskiewskich, że ich tak przedwcześnie i 
niezręcznie zdemaskowali. A tymczasem 
opinja publiczna niech baczniejszą uwagę 
zwróci na działalność Poalej-Sjonu - lewicy. 

Tutaj Łazdinisz zaatakował ministra spraw 
zagranicznych, Celensa, za jego demonstra­
cyjne wystąpienia w sprawie qeutralizacji 
państw bałtyckich wobec Anglji, która ma 
największe znaczenie w polityce Europy. 

Przeszedł on następnie do kwestii zbli­
żenia łotewsko-sowieckiego i skrytykował 
podpisanie przez Łotwę umowy, niekorzy­
stnej w najwyższym stopniu dla niej samej. 
Dowodzi on, że t>aństwo łotewskie, jako by­
ła prowincja Rosji, może stracić swoją nie­
podległość przez zalew bolszewicki. Nale­
ży to już do polityki wewnętrznej kraju, któ­
rą paraliżuje wpływ Sowietów, który usilnie 
dąży do owładnięcia wybrzeżem morza Bał­
tyckiego, skąd ma otwarte okno na całą Eu­
ropę. Pod koniec nawołuje on ministerstwo 
oświaty do pirzedsięwzięcia ostrzejszych środ 
ków przeciwrosyjskich, zaczynając od usu­
wania pozostałości kultury rosyjskiej na Ło­
twie. 

Dalej Łazdinisz przedstawia pomyślnie 
zapowiadające się zbliżenie Anglji i Łotwy 
dzi~ki wspólnym interesom i dzięki niezależ­
nej gospodarce Łotwy. Wiedzą o tem Rosja 
i Niemcy i wysilają się na sposoby, unice­
stwiające pomyślne konjunktury łotewskie. 
Nie widzi tego minister spraw zagranicznych 
i, patrząc przez okulary _partyjne, szkodzi 
właściwie samej Łotwie, Nazywa on umowę 
łotewsko-sowieckll: nieoględnem lekceważe· 
niem interesów Łotwy, która, wiążąc się z 
Sowietami, może dużo stracić i ni<; nie zy­
skać. Reasumując powyższe dane, referent 
zarzuca Celensowi ryzykowanie niepodległo­
ścią państwa i głowami obywateli. Wzywa 
on jednocześnie do zwrotu polityki angiel­
skiej dopóki nie jest zapóźno. 

Podobnież Graubin w referacie swoim 
nawołuje Łotwę do zbliżenia z Anglją, w 
przeciwnym razie przepowiada upadek nie­
podległości Łotwy, gdyż Rosja nie z innym 
zamiarem nosi się w stosunku do tego pań· 
stwa. 

Obecni na zebraniu partji narodowo-de­
mokratycznej wynieśli wrażenie, że naród 
łotewski winien zaprotestować przeciwko 
polityce rządu w stosunku do Rosji sowiec-

. kiej, a nawet w stosunku do Rosji innej, 
gdyż nie leży to w. interesie państwa. O. S. 
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KRDlllKA 
Piątek, 2 grudnia, Bibianny P. M. 
Sobota, 3 grudnia, Franciszka Ksaw. W. 

TEATRY. 

Teatr Miejski - Kredowe Koło. 
Kameralny - Sonata Kreutzerowska. 
Teatr Popularny - Gri-Gri. 
W Sali Geyera - Wierna kochanka. 

KINA: 

Apollo - Martwy węzeł. 
Casino - Ziemia obiecana. 
Corso - Gwałtu, co się dzieje! 
Czary - Czerwone światło. 
Dom Ludowy - Ten, za którym szaleją ko-

biety. 
Grand-Kino - Spowiedź kapelana. 
Imperjal - Nibelungi. 
Luna - Teatr art.-lit. „Gong". 
Miejski Kinematograf Oświatowy - Królo-

wa niewolników. 
Mimoza - Niewolnica księcia Borysa. 
Nowości - Rewja „Pomalutku aż do skutku. 
Odeon - Gwałtu, co się dzieje! 
Resursa - Kobieta i opinja. 
Splendid - Dekabryści. 
Kino Spółdzielni Państwowej - Kawaler 

srebrnej róży. 

Savoy - Od godz. 11 wieczór występy arty­
styczne. 

KALENDARZYK ZEBRAŃ W „RESURSIE" 
3.12 Cech tapicerów o godz. 6 wieczorem. 
4.12 Czeladź blacharzy o godz. 2 po poł. 
4.12 Czeladź ślusarzy o godzinie 3 po poł. 
4.12 Czeladź tapicerów o godz. 11 rano. 

Z tycia rzemieślniczego 

L.arząd seu.cji czeladniczej przy Resursie 
Rzemieślniczej wzywa starszych i pods.ar· 
szych wszystkich gospód o obowiązu1ące przy 
bycie na dzień 5 grudnia r. b. o godzinie 7-ej 
wieczorem do lokalu Resursy. 

Sprawy bardzo ważne. 
ZARZĄD, 

• • * 
Zarząd Gospody czeladzi stolarskich za­

prasza wszystkich członków o przybycie na 
miesięczne zebranie w dniu 4 grudnia r.. b. 
na godzinę 3-ciu po południu do lokalu Go­
spody, ul. Aleje Kościuszki 73. 

ZARZĄD. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 2-go grudnia, dyżurują 

następujące apteki: 
M. Epstein (Piotrkowska 225), M. Barto­

szewski (Piotrkowska 95), M. Rozenblum (Ce 
gielniana 12), Sukcesorowie Orfeina (W scho­
dnia 54), J. Koprowski (Nowomiejska 15). 

Rejestracja rocznika 1907 
Bmro Wojskowo - Policyjne Magistratu 

miasta Łodzi podaje do wiadomości, że 
w piątek, dnia 2-go grudnia r. b., winni sta· 
wić się do spisu poborowych wszyscy męż­
czyźni urodzeni w roku 1907, a zamieszkali 
stale lub czasowo w Łodzi, w obrębie VII Ko­
misarjatu Policji Państwowej o nazwiskach 
na litery G do P, w sobotę zaś, dnia 3 grudnia 
r. b., zamieszkali w obrębie tegoż Komisarjatu 
o nazwisKach od R do ż. 

~pis odbywa się w lokalu Biura Wojsko­
wo-Policyjnego przy ul. Traugutta Nr. 10 w 
godzinach od 8 do 15-ej 

Osoby, uchyla1ące się od obowiązku oso­
bistego zgłoszenia się do spisów, oraz oso­
by, z~łasza1ące się z przyczyn nieusprawie­
dliwionych po terminie. ulegną w drodze ad­
mimstracy1ne1 karze grzywny do 500 zł. lub 
aresztu do 6 ty~odni, albo obu tym karom 
łącznie. 

uczczenie pumJecł gen. Bemu 
W dniu wczorajszym kuratorjum szkolne 

łódzkie otrzymało okólnik ministra dr. Do­
bruckiego w sprawie uczczenia pamięci gene­
rała Bema, 77-a rocznica śmierci którego 
przypada w dniu 10 grudnia r. b. W tym ter· 
minie odbędą się na terenie całej polski uro­
czyste obchody na cześć tego bohatera naro­
dowego, mające na celu spopularyzowanie 
rocznicy i postaci generała wśród społeczeń­
stwa oraz zebranie potrzebnych jeszcze fundu 
szów na ostateczne zrealizowanie sprowadze­
nia zwłok do kraju i go'dnego ich pochowania 
na ziemi ojczystej. 

Celem uczczenia przez młodzież szkolną 
pamięci gen. Bema i zapoznania się z jego ro­
lą historyczną poleca p. minister urządzić w 
dniu 10 grudnia r. b. we wszystkich szkołach 
odpowiednie pogadanki, ewentualnie odczyty 
lub nawet obchody szkolne. 

Bliższych informacji w sprawie uroczy­
stości udziela „Komitet Sprowadzenia zwłok 
gen. Bema do kraju" w Tarnowie oraz komi· 
tet lokalny, zorganizowany w garnizonie łódz­
kim. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 2 grudnia 1927 r. 

brady m·eiskiego parlamentu 
Dyr. W olczyński - wiceprezesem Rady Miejskiej 

Wczorajsze posiedzenie naznaczone na %8 Rady Miejskiej przeszło pod znakiem komu­
wieczorem rozpoczęte koło godz. 9-ej poprze- nizmu i 13-ej pensji. 
dził konwent senjorów, na którym ustalono Nagły wniosek w sprawie zaprotestowania 
ostatecznie kandydatury trzech wiceprezesów przeciwko unieważnieniu listy Nr. 5 zgłosiła 
Rady Miejskiej i sekretarzy oraz skład wszy- frakcja „Bundu". Wniosek ten, którego na· 
stki-ch komisyj radzieckich. Dzięki osiągnię· gł ość uchwalono wywołał długą i miejscami 
temu na konwencie porozumieniu, „wybory humorystyczną, miejscami nudnową dyskusję. 
odbyły się bez wyborów". Bez wyborów Je.szcze dłuższą i przeważnie mało cieka­
więc Rada Miejska obrała na wiceprezesów: wą dyskusję wywołała sprawa wniosku pra­
dyr. Józefa Wołczyńskiego, Klima i dr. Szyf. wicy o przyznanie wszystkim pracownikom 
mana, na sekretarzy: r. r. Cyrańskiego, Pała- miejskim 13-ej pensji. 
szewskiego, Richtera, Milmana, Gorajskiego, Obydwa wnioski przeszły. Radni znużeni 
Leisa i Feina. I długą i jałową dyskusją po północy opuścili 

Po wyborach komisyj radzieckich zebranie z ulgą gmach Rady Miejskiej. 

,,Bund'' żąda zapłaty za poparcie P. P. s. 
„Krzywda" dzieje się~ Co magistrat ma poprawić. Żydzi urzędnikami 
i robotnikami miejskiemi. Prezydent Ziemięcki poci się. Narada ławni-

ków stwierdzi, które żądania są bardziej „skromne". 
W dniu wczorajszym zgłosiła się do pre­

zydium magistra.tu delegacja w osobach rad­
nych Lichtensztajna i Milmana w celu odby­
cia konferencji w sprawach tyczących się 
żydowskich mas robotniczych. Delegacja 
wskazała, że robotnicy żydowscy byli pod­
czas kadencji poprzedniego magistratu na­
der dotkliwie krzywdzeni, wobec czego „błę 
dy" te powinien naprawić magistrat 
socjalistyczny. \Y/ związku z powyż-
szem delegacja domagała się od magistra­
tu, aby w pierwszym rzędzie, nie czekając na 
nowy budżet wyznaczył subsydjum dla szkół 
żydowskich w takiej wysokości, która rów­
nałaby się ponoszonym przez magistrat kosz 
tom utrzymania dzieci, do tych szkół uczęsz­
czających. Dalej delegacja zażądała od no­
wego magistratu subsydjowania żydowskich 
robotniczych instytucyj kulturalnych. Spe­
cjajny zaś nacisk kładli radni Lichtensztajn 

i Milman na kwestię zatrudnienia robotni­
ków i urzędników żydów w instytucjach miej 
skich. Zdaniem delegacji winni być urzęd­
nicy żydzi przyjęci do wydziałów podatko­
wego, zdrowotności i opieki społecznej, aby 
ludność żydowska miała możność wykłada­
nia swych spraw w języku żydowskim. Po­
zatem domagała się delegacja otwarcia 3-ch 
schronisk dla dzieci żydowskich i utrzymy­
wania ich przez magistrat. W odpowiedzi 
na żądania powyższe p. prezydent Ziemięc­
ki oświadczył, że niektóre z nich bezwzględ­
nie powinny być uwzględnione, narazie jed­
nak odpowiedź definitywna nie może być 
udzielona, gdyż magistrat dopiero rozpoczął 
swe urzędowanie. W najbliższych dniach 
jednak zostanie zwołana narada ławników, 
w celu stwierdzenia, które z żądań ludności 
żydowskiej mogą być już uwzględnione. p. 

Podatek obrotowy obniżony! 
-Konferencja kupiectwa z rządem. Sprawa izby handlowo-przemysłowej. 

Reforma systemu podatkowego. Obniżenie podatku obrotowego. 

W dniu onegdajszym odbył się w W ar­
szawie szereg konferencyj przedstawicieli 
kupiectwa łódzkiego z reprezentantami rzą­
du: Min. Przemysłu i Handlu oraz Min. Skar 
bu. Przedmiotem narad tych były sprawy 
powołania dQ życia na terenie Łodzi izby 
przemysłowo - handlowej oraz konieczność 
przeprowadzenia szeregu postulatów podat­
kowych kupiectwa włókienniczego w związ­
ku z projektowaną reformą systemu podat­
kowego. 

Delegacja przyjęta została przez dyr. de­
partamentu podatkowego Min. Skarbu, któ­
remu przedstawiła wysuwany niejednokrot­
nie postulat obniżenia podatku obrotowego 
z 2 proc. na 1 proc., nietylko tym hurtowni­
kom, którzy prowadzą księgi, ale i tym, któ­
rzy w jakikolwiekbądź sposób, udowodnią, 
że prowadzą hurtowną sprzedaż, jakkolwiek 
nie prowadzą ksiąg handlowych. Delegacja 

kupiectwa łódzkiego wskazała, że w całym 
szeregu wypadków na indywidualne stara­
nia kupców łódzkich, obniżono im ten poda­
tek. Chodzi więc o to, by te wypadki indy­
widualne zgeneralizować. Ustawa o podat­
ku ptzemysłowym ustala bowiem możliwość 
obniżenia podatku obrotowego z 2 proc. do 
1 proc. w razie jeżeli przedsiębiorstwo ma 
charakter przedsiębiorstwa hurtowego, nie 
zaś wtedy tylko, jeżeli prowadzi należyte 
księgi handlowe. Charakter hurtowy przed­
siębiorstwa może być ustalony w różny spo­
sób nie koniecznie jednak przy pomocy 
ksiąg. W związku z tą interwencją przed­
stawiciele kupiectwa łódzkiego departa­
ment podatkowy Min. Skarbu opracowuje 
projekt rozporządzenia, w myśl którego każ­
da udowodniona sprzedaż hurtowa opłacać 
będzie tylko 1 proc. z tytułu podatku obro­
towego. p. 

Zima · z~graża sanitarnemu stanowi Łodzi 
Wniosek insp. Niedzielskiego. Groźba zimy. łlkcja wywożenia śmegu 

i lodu. Konferencja w Komisarjacie Rządu. 

Przed niedawnym czasem komendant po­
licji m. Łodzi inspektor Niedzielski wystąpił 
do władz administracyjnych z wnioskiem 
wprowadzenia wzorowego porządku sanitar­
nego w mieście w okresie zimowym. 

go możnaby używać wagonów ciężarowych 
Kolei Elektrycznej Łódzkiej. 

Jak się dowiadujemy Komisarjat Rządu 
zwołuje w najbliższych dniach konferencję w 
tej sprawie przy udziale projektodawcy ko­
mendanta Elsesser-Niedzielskiego, przedsta­
wicieli władz państwowych, samorządowych, 
zrzeszeń właścicieli nieruchomości i dyrekcji 
Kolei Elektrycznej Łódzkiej. 

Nr. 78 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w piątek, rekordowe „Kredowe K~ 

ło" po cenach popularnych. Znakomita sztu­
ka ta grana będzie w dalszym ciągu jutro, t. j. 
w sobotę o godz. 4 po poł. oraz w niedzielę 
po południu. 

„Peer Gynt" 
wspaniale wystawiony na scenie Teatru Miej 
skiego grany będzie z powodu wprowadzenia 
na afisz „Wyzwolenia" Wyspiaiiskiego - na 
przedstawieniach wieczorcwych dla szerszej 
publiczności już tylko dwa razy, a nianowi­
cie: 

Jutro, t. j.w sobotę wieczorem (ceny ~ 
pularne) oraz w niedzielę wieczorem. 

Poniedziałkowe wieczorowe przedstawiec 
nie „Peer Gynta" zostało zakupione przez 
związki zawodowe i całkowicie wyprzedane. 

„Czarodziejska fujarka" 
3-aktowa bajeczka dla dzieci, urozmaicona 
śpiewem i tańcami, grana będzie w niedzielę 
o godz. 12 w poł. Bilety przez cały dzień w 
cukierni Gostomskiego .. 

TEATR KAMERALNY. 
zapełnia się co wieczór najwytworniejszą pu­
blicznością łódzką, entuzjastycznie oklasku· 
jącą znakomitą grę Karola Adwentowicza w 
popisowej roli tołstojowskiego bohatera. 

„Sonata Kreutzerowska" grana będzie w 
dalszym ciągu dziś, jutro i w niedzielę wie­
czorem. 

W pełnych próbach scenicznych pod kie­
runkiem reż. J. Boneckiego wesoła komedja 
współczesna Zygmunta Kaweckiego „Fura 
słomy" z .Morską, Relewicz - Ziembińską i 
Michałem Zniczem w rolach naczelnych. 

Sprzedaż biletów na premjerę od nie­
dzieli. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Teatr popularny w dalszym ciągu gra co­
dziennie o godz. 8,20 wiecz zapełniającą stale 
widownię do ostatniego miejsca ,,Gri-Gri" we 
sołą i melodyjną operetkę urozmaiconą efek­
towemi tańcami w wykonaniu nowo - zaanga­
żowanej pary baletowej pp. Desider and !cza 
której produkcje taneczne budzą ogólny en­
tuzjazm całej widowni. Ceny miejsc od 50 gr. 
do 2,50 gr. Kupony ulgowe ważne. 

W sobotę o godz. 4 po poł. dla młodzieży 
szkolnej „Azya Tuhay - Beyowicz" z trylogji 
H. Sienkiewicza. Ceny od 40 gr do 1 zł. Bilety 
w kasie teatru. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Piotrkowska Nr. 295. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę w Sali 
Geyera Piotriwws&.a 295 odegraną będzie 3 
aktowa komedja „Wierna Kochanka" M. Fi­
j ałkowsldego. 

Obsadę tworzą pp. Biskupska, Wernisów· 
na, Bielecki, Bolkowski, Puchalski, Madaliń­
ski, Zastrzeżyński. Skolimowski i inni. 

Teatr literacko-artystyczny „GONG", 

Dziś powtórzenie wczorajszej premjery 
wielkiej rewji w 12 obrazach p. t. „Precz z 
rozwodami" pióra Nela, Lela, B. Hertza, J, 
Starskiego i Billy. Rewja ta pod względem 
hwnoru przewyższy o całe niebo poprzednie 
rewje. Specjalnem powodzeniem cieszyły 
się „Galerja znakomitych łodzian" czyli ru­
choma wystawa znanego karykaturzysty St. 
Dobrzyńskiego, „Ja płacę, ja wygram" z go­
ścinnie występującą utalentowaną aktorką 
teatru Praskiego w Warszawie p. Heleną 
Orlikówną na czele, p. Czesław Skonieczny. 
w swoich monologach, p. Jamna Madziarów 
na w doskonałych piosenkach oraz skecz 
„Prez z rozwodami". Cały zespół z pp. Jaś­
kówną, Popielewską, Boldem Kamińskim, 
S. Laskowskim, W. Jastrzębcem i S. Sielań­
skim na czele nagradzany był hucznemi okla 
skami za koncertową grę. Zapowiadają do­
wcipnie pp. W. Jaśkówna i B. Hertz. Dużem 
powodzeniem cieszą się również doskonałe 
numery baletowe ułożone przez baletmistrza 
Wojnara. Rewja ma zapewnione powodze­
nie na dłuższy czas. 

Dziś dwa przedstawienia o godz, 7.45 i 10 
wieczorem. ·-· 

Pan komendant we wniosku swym wska· 
zuje na to, że zbliżająca się pora zimowa za­
graża poważnie sanitarnemu stanowi miasta, 
o czem świadczą fakty z miesięcy zimowych 
lat ubiegłych, a mianowicie: masy opadów 
śnieżnych oraz wyrąbywany lód przez dozor­
ców ze ścieków układano w piramidy na po· 
sesjach. Zamożniejsi właściciele domów zwo 
zili masy śniegowa-lodowe w okresie przed­
wiosennym za miasta na swój koszt, wię­
kszość zaś właścicieli nieruchomości nie usku 
ieczniało tego, tłumacząc się brakiem środ­
ków materjalnych. 

Dodatkowe zebrania kontrolne rezerwistów 

Wobec tego stosy śniegowe topiły się pod 
wpływem słońca, zanieczyszczając podwórza 
posesji i zatruwając powietrze miazmatami 
gnijącego błota i roztopionych brył lodowych. 
U.dyby podobne fakty miały miejsce podczas 
zimy obecnej, stan sanitarny miasta, podnie­
siony ostatnio drogą znacznych wysiłków zo· 
stałby znowu zniweczony. 

W konkluzji p. komendant Niedzielski pro 
ponuje, by na wzor Warszawy i Poznania 
zorganizować a" cję wyv10;2enia lodu i śniegu, 
bądź przez zarząd miasta, bądź też przez 
zrzeszenie właścicieli nieruchomości, do cze-

W dniu wczorajszym dowódca Okręgu 
Korpusu IV wydał rozporządzenie w sprawie 
stawienia się rezerwistów na dodatkowe ze­
brania kontrolne. W myH tego rozporządze­
nia odbędą się zebrania kontrolne szerego­
wych rezerwy i pospolitego ruszenia z bronią 
(kategorja A, C i C-1) roczników: 1901, 1886, 
1887, ornz z tych roczników 1890, 1891, 1892, 
1893, 1894, 1895, 1896, 1897, 1898, którzy w 
roku 1925 i 1926 byli obowiązani do zebrań 
kontrolnych, lecz z jakichkolwiek powodów 
obowiązKu tego dotychczas nie spełnili, za­
miesz~młych na terenie m. Lodzi. Na doclat-

1 

kowe zebrania kontrolne należy się zgłosić do 
właściwej Powiatowej Komendy Uzupełnień 
w dniach 15, 16, 17, 19 i 20 grudnia r. b. o 

I godzinie 9-ej rano punktualnie z książeczką 
wojskową, kartą mobilizacyjną i innemi doku 
mentami wojskowemi. Rezerwiści, którzy nie 
stawią się na dodatkowe zebrania kontrolne, 
będą pociągnięci do odpowiedzialności w myśl 
art. 115 ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej, ponadto zaś będą przymu­
sowo doprowadzeni do nadzwyczajnych ze­
br:.u'i kontrolnych. Powołani na dodatl- owe 
zebrania kontrolne nie mogą rościć pretensji 
do Skarbu Państwa tyhlłem odszkodowania, 
bądź to z powodu zaniechania pracy, bądź też 
poniesienia pewnego uszczerb::u w zarob•{U 
dziennym ws1u1tek stawienia się na zebrania 
kontrolne. (p) 
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Katastrofa kolejowa. - Na stacji w An­

drzejowie pociąg osobowy najechał na ma­
newrujący wagon towarowy, wywołując po­
płoch wśród pasażerów. 

Na skutek uderzenia uszkodzony został 
wagon towarowy, oraz lokomotywa pociągu 
esobowego i straty wynoszą ogółem 3 tys. 
zł. (bip) 

Handel w okresie przedświątecznym. -
Związek kupców i przemysłowców łódzkich 
zwrócił się do rady miejskie) i do inspektora 
pracy z prośbą o przedłużenie godzin han­
dlu w okresie przedświątecznym, by dać 
możność zaopatrzenia się w artykuły pier­
wszej potrzeby pracującej ludności. 

W prośbie tej, do której zresztą dołącza­
ją się wszystkie organizacje kupieckie pro­
ponowane jest otwarcie sklepów w niedzie­
lę dn;a 18 b. m. od !:1odLiny 1 do 6 p. p., na­
stępnie w dniach 19, 20, 21, 22 i 23 b. m. do 
godziny 9 wieczór, zaś w sobotę przedświą­
teczną do godziny 6-ej wieczór. 

Wniosek ten przesłany zostanie z przy­
chylną opinją inspektora pracy do minister­
stwa pracy, poczem władze administracyjne 
łódzkie dostaną odpowiednie zarządzenia. 

(bip) 
Chleb w bochenkach 1 klg. - W najbliż­

szych dniach wszystkie piekarnie otrzymają 
zarządzenia, by chleb pszenno-żytni wypie­
kany był w bochenkach o wadze 1 klg., a 
nie jak dotychczas 2 klg. 

Niezależnie od tego chleb winien zawie­
rać % mąki pszennej 50-proc. i %. żytniej 65-
proc. (bip) 

O wychowanie przedszkolne. - Związek 
polskiego nauczycielstwa szkół powszech­
nych powołał do życia sekcję wychowania 
przedszkolnego, mającą na celu organizowa­
nie ruchu w dziedzinie wychowania dzieci 
do lat 7. 

Do najważniejszych zadań sekcji należeć 
będzie oq~anizacja ustroju przedszkoli, pro­
gramy pedagogiczne tych zakładów, oraz za­
kładanie i utrzymywanie ich przez Państwo, 
samorząd i instytucje humanitarne. (bip) 

O dobrą cegłę. - Wobec skarg na zły 
wyrób cegły, Urząd Wojewódzki wystosował 
okólnik do Starostów, Komisarza Rządu na 
m. Łódź i Prezydentów miast wydzielonych 
o dopilnowanie, aby właściciele cegielni ści­
śle przestrzegali przepisów o trwałym i pra­
widłowym wyrobie cegły. 

Glina wybrana dla wyrobu cegły winna 
być w należyty sposób wygnieciona i oczy­
szczona od innych części. 

W celu zabezpieczenia od niepogód i dla 
dania możności prowadzenia roboty w cza­
sie słotnym, wyrób i suszenie surowca po­
winno się odbywać pod szopą.. 

Na każdej cegle powinien być bezwzglę­
dnie umieszczony znak cegielni, w której ce­
gła została wyprodukowana. Znak ten wy­
ciska się na surowcu przy formowaniu go 
lub w czasie suszenia. 

Wyparowanie wypalonej cegły i ochło­
dzenie iei powinno trwać 2-3 tygodnie. 

Przedświąteczna ofenzywa rybiarzy. -
W ostatnich dniach sprzedawcy ryb podwyż 
szyli samowolnie ceny żywych ryb ze zł. 4 
na 4.50 z zamiarem dalszego podwyższenia 
cen w okresie przedświątecznym. 

O machinacjach tych dowiedział się ko­
misarja t rządu i kierownik referatu' karnego 
p. Rein w asystencji policji przeprowadził 
rewizję i stwierdził, że wielu sprzedawców 
nie posiada cenników i rachunków i sprze­
daje ryby wedle dowolnych cen. 

Między innemi spisane protokuły prze­
ciwko Meszkowi Tuszyńskiemu (Cegielnia­
na 26), który posiadał bez cennika 500 klg. 
żywych ryb, które też komisarjat rządu za­
kwestjonow ał. 

\Y/czoraj odbyły się rozprawy i w rezul­
tacie skazano Tuszyńskiego na 2000 zł. grzy­
wny, a Abrama Lubochińskiego (Cegielniana 
Nr. 36l. na 500 zł. grzywny, pn.yczem komi­
sarjat rządu zarządził dalszą kontrolę nad 
sprzedażą ryb. _,,, bip. 

Fryzjerzy chcą podwyższyć ceny. - Od-· 
było się posiedzenie cechu majstrów fryzjer­
skich, na którem wysunięto projekt podwyż 
szenia cen w zakładach fryzjerskich za go­
lenie, strzyżenie. ondulację itp. 

W rezultacie wniosek powyższy przyję­
to, a ostateczne ustalenie nowego cennika 
odroczono do następnego posiedzenia. (bip) 

„Hasło Łódzkie" z dnia 2 grudnia 1927 r. 

W przededniu strajku tramwajarzy 
Burzliwe zebranie w remizie, Klasyfikacja w służbie ruchu. Sprawa trzy­
nastej pensji, Poniedziałkowe strnjki. Pismo do K. E. ł.. Opinja dyrekcji. 

Co będzie? 
W dniu wczorajszym w remizie tramwa­

jowej odbyło się nadzwyczajne zebranie pra· 
cowników tramwajowych, w którem udział 
brało około siedmiuset osób. 

Zebranie to, które miało charakter bardzo 
burzliwy, zagaił sekretarz związku tramwa­
jarzy p. Tadeusz Marciniak. Na pierwszym 
planie znalazła się sprawa klasyfikacji w słu­
żbie ruchu. Zebrani wzięli pod uwagę to, że 
w służbie ruchu istnieje tylko jeden rodzaj 
pracy, choć klasyfikacyj jest aż pięć. Klasy­
fikowanie w jednym rodzaju pracy w tym wy­
padku w służbie ruchu, według zebranych, 
jest niepotrzebne, a zarazem bezpodstawne. 

Drugą sprawą, która znalazła się na po­
rządku dziennym zebrania było wypłacanie 
tramwajarzom gratyfikacji w postaci trzyna­
stej pensji. · 

Referent wskazywał, że wszyscy pracowni 
cy winni otrzymać gratyfikację w wysokości 
pełnych poborów miesięcznych, ponieważ za­
robki ich są tak nikłe, iż nie może być mowy 
o tero. by mogli oni poczynić na święta odpo· 
wied.nie zakupy. Gratyfikacje świąteczne, 
mówi referent, są stosowane zresztą zwycza­
j owo we wszystkich innych instytucjach uży· 
tec.zności publicznej. 

Po zobrazowaniu przez sekretarza związ­
ku tramwajarzy rozpaczliwej sytuacji mate­
r)alnej pracowników, zebrani przystąpili do 
głosowania. W rezultacie uchwalono wysłać 
do dyrekcji K. E. Ł. pismo, w którem związek 
pracowników domaga się zniesienia klasyfi­
kacji w wydziale ruchu oraz gratyfikacji dla 
wszystkich pracowników tramwajowych w 
wysokości jednomiesięcznej pensji. 

Jednocześnie postanowiono poprzeć swe 
pismo, o ileby ewentualnie nie odniosło skut­
ku - strajkiem, który mialby być kontynuo­
wany raz na tydzień i to w poniedziałki. Na-

stępnie do rozważenia powyższych postula· 
tów tramwajarze dali dyrekcji cz.as do dnia 
11-go grudnia. W razie gdyby dyrekcja do 
czasu tego odpowiedzi nie dała, przystąpić do 
strajku z dniem 12 grudnia. 

W związku ze sprawą żądań ekonomicz­
nych skierowanych do dyrekcji K. E. L. przez 
pracowników tramwajowych zwróciliśmy się 
do jednego z jej członków o udzielenie nam 
odpowiednich wyjaśnień. 

Pracownikom tramwajowym - wyjaśnił 
nam zainterpelowany członek dyrekcji - cho 
dzi o uzyskanie ~3 pensji, czyli gratyfikacji 
świątecznej, a raczej o jej przywrócenie, 
gdyż w swoim czasie w okresie markowym 
takową otrzymywali. Przy waloryzacji jed­
nakże została ona włączona do pensji zwy­
kłej. Wobec tego zaś, że obecne wynagro­
dzenie pracowników tramwajowych uważać 
należy, za w zupełności wystarczające, dy­
rekcja nie widzi powodu do udzielania graty­
fikacji. Co się tyczy żądania zrównania pen­
sji, to pracownikom chodzi o to, by wszystkie 
pensje zostały zrównane z najwyższą, którą 
pracownik osiąga po 8-miu latach przy auto­
matyc:mej podwyżce co dwa lata. Ze wzglę­
du na to, że większość pracowników pracuje 
w tramwajach po 8 lat, a nawet i dłużej, wo­
bec czego tę najwyższą pensję już osiągnęło. 
Dyrekcja K. E. Ł. jest zdania, że sprawa ta 
nie może być uważana za taką, w której zain­
teresowany jest cały ogół pracowników tram­
wajowych, a tern samem nie jest tak bardzo 
aktualna. 

Na zapytanie naszego współpracownika, 
kiedy ostatecznie dyrekcja poweźmie w tej 
sprawie decyzję p. dyrektor Ring odpowie­
dział, że nastąpi to najdalej dziś lub jutro i 
to po skonkretyzowaniu wszystkich żądań 
pracowników tramwajowych-

(iks) 

Przawodniczący Kamlsll Kasy Chorych zawieszony 
Weksle firmy Rozenblatt. Do protestu. Kłijentowskie weksle. Opozycja 
p. Rapalskiego. Wniosek uchwalono, 115,000 zł. długu. Podwójna rola 
p. Pacaka. ł'. PacaK naraził Kasę Chorych na wielkie straty. Przeciwko 

firmie ~azenblatt na drogę sądową. 
W swoim czasie głośna była sprawa finny 

Rozenblatt, która zobowiązania swe wzglę­
dem Kasy Chorych kryła wekslami fikcyjne­
mi na ogólną sumę 30,000 zł., a które nastę­
pnie dopuszczone zostały do protestu. 

Firma wniosła następnie podanie, aby Ka­
sa Chorych nie występowała przeciwko niej 
na drogę sądową, prosząc jednocześnie o to, 
by mogła należności bieżące z tytułu składek 
pracodawców regulować wekslami klientow­
skimi. Zarząd Kasy Chorych rozpatrując tę 
sprawę zadecydował, by 40 procent należno­
ści firma Rozenblatt kryła gotówką, 60 pro­
cent zaś wekslami klientowskimi, zaś dług 
pozostały z tytułu weksli zaprotestowanych 
spłacała po 2 tysiące zł. miesięcznie. Prze­
ciwko uchwale powyższej wystąpił energicz· 
nie członek zarządu p. Rapalski, wychodząc 
z założenia, iż firma, która wystawia fikcyjne 
weksle, narażając Kasę Chorych na tak ol­
brzymie straty jak 30,000 złotych, nie może 
zasługiwać na zaufanie takie, jakiem darzone 
są inne firmy, tembardziej, że pozostaje pod 
nadzorem sądowym. Wbrew zdaniu p. Rapal­
skiego wniosek o zaakceptowanie warunków 
krycia należności kasowych został uchwalo­
ny. Okazało się jednak, że firma na czele 
której stoi kurator adw. Osiecki nie wywiązy­
wała się z przyjętych na siebie zobowiązań, 
tak, że zadłużenie jej wobec Kasy wzrosło 
niebawem do 115,000 złotych, o czem nie po­
wiadamiano komisji finansowo - gospodarczej 
Kasy Chorych. Wyszło następnie na jaw, że 
w sprawie prolongaty długu przeprowadzał 
konferencję z dyrekcją Kasy Chorych p. Pa-

cak, zajmujący jedno z najwyższych stano­
wisk w firmie Rozenblatt ,będący jednocześ­
nie przewodniczącym komisji rewizyjnej Ka­
sy Chorych. Nie ulegało wątpliwości, iż do­
kładnie był wtajemniczony w sprawy omawia 
nej firmy i zdawał sobie sprawę z tego jak 
postąpiła w stosunku do Kasy, nietylko do­
puszczając weksle do protestu na sumę zło­
tych 30,000, lecz narażając ponownie Kasę 
Chorych na stratę przekraczającą sumę zło· 
tych 100,000. Na wniosek p. Rapalskiego, 
komisja finansowo - gospodarcza Kasy Cho· 
rych uchwaliła jednogłośnie zwrócić się do 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń o złożenie 
p. Pacaka z urzędu przewodniczącego komisji 
rewizyjnej, wychodząc z założenia, iż p. Pa· 
cak nadużył zaufania dyrekcji Kasy Chorych. 
W dniu onegdajszym wniosek ten był rozpa­
trywany na posiedzeniu zarządu Kasy Cho­
rych; ogromną większością głosów przeciwko 
jednemu ze strony pracodawców uchwalono 
wystąpić do Okręgowego Urzędu Ubezpie­
czeń w Warszawie o złożenie p. Pacaka z u­
rzędu przewodniczącego komisji rewizyjnej 
Kasy Chorych. Przyjęte również zostały 
wnioski, by sprawę fikcyjnych zaprotestowa­
nych weksli firmy Rozenblatt na sumę 30,000 
złotych skierować do prokuratora, celem zaś 
zrewindykowania należności z tytułu zale· 
głych składek na sumę 115,000 złotych wy­
stąpić przeciwko firmie Rozenblatt na drogę 
sądową oraz powiadomić prezesa Sądu Okrę­
gowego o czynnościach kuratora tej firmy, ja­
ko niezgodnych z obowiązującemi przepisa-
mi prawa handlowego. (p) 

Walka o czystość Łodzi 
Co oglitdano. Zarządzenia lekarzy sanitarnych. Studnie i ustępy. 2,659 

uchybień sanitarnych. 491 protokółów. 300 osób ukarano doraźnie. 
W czasie trwania akcji podniesienia sta- wiono ustępów nowych - 19 oraz naprawio 

nu sanitarnego Łodzi, t. j. w ciągu września no starych - 309, wystawiono śmietników 
i października r. b. - Oddział Sanitarny nowych - 80 i naprawiono starych - 339, 
Wydziału Zdrowotności Publicznej Magistra oczyszczono i naprawiono filtrów biologicz­
tu dokonał oględzin 3,928 objektów, w czem nych - 19, wreszcie uporządkowano róż-
2,360 nieruchomości, 1,049 miejsc sprzedaży nych sklepów, zakładów i t. p. - 1,097. 
i 519 przedsiębiorstw i zakładów. Z objek- Ogółem więc usunięto 2,659 uchybień sani­
tów, poddanych oględzinom, znaleziono w tarnych. 
stanie antysanitarnym ogółem 1,693, w tern Na uchylających się od wykonania za­
nierud10010ści - 1,068, miejsc sprzerl:lży - ' rządzeń lekarzy sanitarnych, spisano w wy-
369, przedsiębiorstw i zakładów - 256. mienionym czasookresie 491 protokółów, któ 

Korespondencja lotnicza. - Jak informu­
je nas dyrektor Głównego Urzędu Pocztowe­
go w Łodzi od dnia 1 listopada r. b. czynna 
jest linia aerolotu Kraków - Brno - Wie­
deń Samoloty z Krakowa odchodzą we 
wtorki, czwartki i soboty o godzinie 11 min. 
15. Wobec tego listy z Łodzi do Brna i Wie­
dnia, które mają być ekspediowane temi sa­
molotami winny być wrzucane do skrzynki 
poczty lotniczej w gmachu Głównego Urzę­
du pocztowego przed godziną 10 wieczorem. 
O tejże samej godzinie winny być wrzucane 
do wymienionej skrzynki listy do Gdańska, 
gdyż samolot do tego miasta z Warszawy 
odlatuje następne~o dnia o godzinie 12 min. 
30 w południe. (p) 

(Dalszy ciqg na str. 6·ej) 

Na skutek zarządzel't, w~·darrych przez re !'kierowano <lo Komisarjatu Rządu na m. 
lekarzy sanitarnych, upoq:c.;,dkowano ai2n1- Łódź - z vmioskami o ukaranie opornych. 
chomości 527, wiercono 24 studnic, u·ucho- Niezależnie o,l tego doraźni~ ukarano grzyw 

' miono 47 i naprawiono 207 studzien, wysta- nami (man<la'y karne) - 300 osób. 

Str. S 

• 
Swiatłocienie 

wielkiego miasta 
WIEK KOBIETY. 

Niezbadany jest wiek kobiety. ldziesi 
człeku ulicą, przed tobq migają się kształtne 
nóżki, figlarnie odsłonięte do kolan, podcho­
dzisz, uchylasz kapelusza, pytasz najuprzef­
miejszym z głosów „czy pozwoli pani, że„. i 
w tym momencie spostrzegasz, że jest to two­
ja babka. 

Wiele kłopotu z kobiecemi latami mają $ł• 
dziowie. Kobieta uważa pytanie sędziego: 
„Ile pani ma lat"? za wysoce niedyskretne i 
niewłaściwe, gdy niewiasta staje przł!d są­
dem. 

- Ile us/.•arżona ma lat'!,, 
- Dwadzieścia jeden. 
- Jakto? przecież w dokumentach napi-

sano: 23 lata. 
- Tam pewno jest omyłka. 
Sędzia zdenerwowany krzyknął ostro, nie-

wiasta przestraszyła się. 
- Więc ile oskarżona ma lat?!!/ 
-25. 
Przeważnie na pytanie odnośnie wieku ko· 

bieta odpowiada: „ . .. naście" 
Pewna moja znajoma, używająca szminki 

i pudru, zawsze twierdzi, iż: 
_ Lata to głupstwo. Twarz kobiety jest 

jej jedyną metryką. 
Odpowiedziałem jej: 
- W takim razie, moja droga, dopuszczasz 

się codziennie fałszerstwa dokumentów urzę· 
dowych. · 

Jak dalece kobiety umiejętnie ukrywają 
swój prawdziwy wiek, dowodzi następująca 
pogawędka między dziadkiem i wnukiem: 

- Słyszałem mój wnuku, że żyjesz z pa· 
niq Lilcią z „ V ariele"? 

- Czy masz mi to za złe dziaduniu? 
- Oh, nie! Ja w twoim wieku też z nią ży 

Iem. 
Wiek kobiety stanowi niezgłębioną taje­

mnicę. Szczególnie od czasu stosowania ope­
racji Woronowa. Kobieta chce być młodą i 
dzisiaj każda matka wygląda jak córka. 

Młodość kobiety to jej broń najpotężniej­
sza i często groźna. 

Czyż możemy się więc dziwić, ie tyle ko· 
biel fałszuje dokumenty osobiste, aby stać się 
ciekawszą i młodszą. 

Słynna była swego czasu odpowiedź Piku­
sia - Ursteina, jakiej udzielił na maskaradzie 
dwum maseczkom. 

- . Zgadnij Pikuś, która z nas jest młod­
sza? 

- Obydwie jesteście młodsze, tylko nie 
wiem gdzie służycie. 

Jak już powiedziałem, wiek kobiety jest 
sprawą dyskretną. Dlatego też nazwisko pani, 
która sfałszowała wczoraj w dowodzie osobi­
stym datę urodzenia zatrzymam w tajemnicy. 
Nie będziecie się państwo o to na mnie gnie-
wali? Prawda? S. - - geg EM 

„Hasło sportowe" 
Zgoda pomfedzu P. z. P. I Liga Jest bliska 

Jest ona nie mniej konieczna. 

Jak nas informują, prace pojednawcze. 
pomiędzy Ligą a P. Z. P. N., postępują w 
szybkiem tempie naprzód. Komisje porozu­
miewawcze ustaliły, że do dnia 11-go b. m. 
ma być opracowany statut przyszłego, wspól­
nego Związku Piłki Nożnej. 

P. Z. P. N. reprezentują panowie: Kobos, 
Rusecki i Malof, a Ligę: Dembiński, Feja, Ko­
nopka, Strumiło i Piotrowski. 

Zbytecznem byłoby chyba podkreślać, 
z jaką niecierpliwością oczekuje cały polski. 
świat sportowy, definitywnego załatwienia te· 
go chronicznego zatargu, który naszej najpo­
pularniejszej gałęzi sportu narobił tyle szko­
dy. Z powodu bowiem tego zatargu, odgro­
dzeni zostaliśmy od zagranicy w najgorętszym 
sezonie w okresie przedolimpijskim. 

To też dziś nie wiemy nawet, jaką jest 
klasa jakim jest poziom gry naszej piłki noż­
nej. Czas nagli. P. Z. P. N. ma kolosalne 
długi, które trzeba zapłacić, a Liga nie za­
oszczędziła jeszcze tyle, aby mogła sprowa­
dzić trenera dla przygotowania drużyny olim· 
pijskiej oraz pokrycia wydatków, związanych 
z jej wyjazdem do Amsterdamu. A prze· 
cież jest rzeczą zrozumiałą, że powaśnionym 
ani rząd, ani też społeczeństwo pieniędzy 
nie da. 

Sprzedaż znaczków towarzystwa 
przetiwgruźlitznego 

W dniu wczorajszym do urzędu poczto­
wego w Lodzi przybyło kilka tysięcy znacz­
ków związku przeciwgruźliczego w cenie 10 i 
20 groszy. Sprzedaż ich odbywać się będzie 
przez całe święla do dnia 10 stycznia, do­
chód zaś ze sprzedaży przeznaczony będzie 
na cele towarzystwa przeciwgruźliczego. 
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(Dalszy ciąg „z dnia") 

Kontrola na rynkach. - Ostatnio władze 
administracyjne stwierdziły, że na rynkach 
łódzkich nie przestrzegają sprzedawcy cen 
i ustalają je sobie dowolnie w zależności nie­
raz nawet od wyglądu kupującego. 

Ponieważ w okresie przedświątecznym 
nieuczciwych kupców opada chęć szybkiego 
zbogacenia się kosztem konsumentów, wła- · 
dze administracyjne zarządziły baczną ohser 
wację na rynkach łódzkich szczególnie w o­
kresie przedświątecznym. (bip) 

Magistrat przygotowuje się do wyborów, 
Dotychczasowy kierownik wydziału praso­
we~o red. M. Tarłowski objął w magistracie 
funkcje organizacyjne w związku z koniecz­
nością powołania do tycia specjalnego biura 
dla przygotowań technicznych do wyborów 
do Seimu i Senatu. Przygotowania te pro­
wadzone będą przez Magistrat w porozumie­
niu z Komisariatem Rządu. W pierwszym 
rzędzie wydrukowany zostanie wykaz wszy­
stkich domów i ulic według komisarjatów z 
zaliczeniem ich do właściwego obwodu gło­
sowania. Wówczas też uskuteczniony zo­
stanie podział na obwody wyborcze, dla któ­
rych przy wzajemnym współdziałaniu władz 
administracyjnych i Magistratu trzeba bę­
dzie wyszukać odpowiednie pomieszczenia, 
których wynalezienie należy do obowiązków 
władz samorządowych. Prace te o charakte 
rze ~ospodarczym rozpoczęte zostaną już w 
najbliższym czasie, a to dlatego, że wykona­
nie ich w terminach wyznaczonych przez u­
stawę byłoby niepodobieństwem. Właściwe 
przygotowania do wyborów na terenie samo 
rzadu łódzkiego podjęte bedą po ogłoszeniu 
w Dzienniku Ustaw dekretu o wyborach. (p) 

„Hasło Łódzkie" z" dnia 2 grudnia 1927 :r. 

"' kołowrocie wielkomieiskim 
Trup na haku. Samobójstwo w hotelu. 

koniec młodzieńczej zabawy. 
Kradzież garderoby. 
Młody samobójca. 

Smutny 

W dniu wczorajszym w godzinach popo­
łudniowych w domu przy ulicy Zgierskiej 108 
rozegrała się wstrząsająca tragedja. 53-letni 
Ferdynand Neuman, robotnik, korzystając 
z nieobecności domowników popełnił samo· 
bójstwo, wieszając się na haku wbitym w ścia­
nie. Gdy domownicy wrócili zastali stygnące 
już zwłoki desperata. Zawezwany natych­
miast lekarz pogotowia ratunkowego stwier­
dził zgon. Zwłoki desperata zabezpieczone 
zostały na miejscu do zejścia władz sądowo-
lekarskich. (p) 

• • • 
W dniu wczorajszym w godzinach wieczo­

rowych służąca 11Klukasa" przy zbiegu ulic 
Cegielnianej i Kilińskiego zaalarmowana zo­
stała jękami dobywającemi się z jednego z po 
kojów, wynajętego na krótko przedtem przez 
niejakiego Abrama Bolińskiego, zamieszkałe­
go przy ulicy Zgierskiej 5. Wobec tego, że 
drzwi pokoju zamknięte były od wewnątrz 
zawezwano ślusarza, którzy otworzył je w o­
becności posterunkowego. Wówczas oczom 
wkraczających do pokoju przedstawił się 
wstrząsający widok. Na łóżku wijąc się w 
straszliwych bólach leżał Boliński. Duża bu­
telka po jodynie świadczyła o tem, że popeł­
nił on zamach samobójczy przez otrucie. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe· 
go po zastosowaniu przepłukania żołądka 
przewiózł natychmiast desperata do szpitaia 
św. Józefa w stanie beznadziejnym. (p) 

• • • 

W dniu wczorajszym nieznani sprawcy za­
pomocą podrobionych kluczy dostali się do 
mieszkania Dawida Goldsztadta przy ulicy 
Gdańskiej 5, skąd skradli różną garderobe 
w~rtości 1000 złotych. · 

Powiadomiona o kradzieży policja śledcza 
wszczęła za złoczyńcami energiczne poszuki-
wania. 

• • • 
W dniu wczorajszym na podwórzu domu 

przy ulicy Zdrowie 14 bawiła się gromadka 
dzieci. W pewnym momencie 17-letni Edward 
Kałafit, zamieszkały w tymże domu pośli­
zgnąwszy się upadł tak nieszczęśliwie, iż uległ 
złamaniu lewej nogi. Na wszczęty alarm 
przez przerażone dzieci nadbiegli rodzice nie­
szczęśliwego chłopca i stwierdziwszy, iż syn 
ich. uległ wypadkowi zawezwali doń pogoto· · 
wie ratunkowe. Lekarz po nałożeniu chłopcu 
opatrunku unieruchamiającego, przewiózł go 
w stanie ciężkim do szpitala małż. Poznań­
skich. 

• * • 
W dniu wczorajszym zawezwane zostało 

pogotowie Kasy Chorych do domu przy uli­
cy Żeromskiego 33, gdzie 18-letni Jakób 
Łódzki, w celu samobójczym napił się jodyny 
w znacznej ilości. Po przepłukaniu żołądka, 
denata w stanie ciężkim odwieziono do szpi­
tala miejskiego w Radogoszczu. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku młodego chłopca nie żo­
stała narazie ustalona. (p) 

Nr. 78 

Ruch towarzystw 

ZEBRANIE „PRACY POLSKIEJ". 
W sobotę dnia 3 grudnia b. r. o godzinie 7 

wieczorem odbędzie się ogólne miesięczne ze 
branie członków Zw. Zaw. Prac. Przem. Włó· 
kien. ,,Praca Polska" w Łodzi przy ulicy Głó­
wnej 48. Prezydjum Związku prosi członków 
o punktualne i liczne przybycie na powyższe 
zebranie. 

Obywatele! 
Stuletnia niewola naszej Ojczyzny, wojna 

europejska i ostatnie boje Polski, pozostawi­
ły po sgbie wiele, wiele pamiątek, które są w 
posiadaniu obywateli ukryte i najczęściej mar 
nu ją się bezużytecznie. 

Zarząd Okręgowego Koła Związku Inwa­
lidów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej 
w Łodzi, postanowił owe przedmioty skomple 
tować na użytek całego społeczeństwa i przy­
szłego pokolenia. Z dniem 1-go grudnia r. b. 
rozpoczął tworzenie muzeum wojennego i tą 
drogą zwraca się do wszystkich obywateli 
posiadających jakiekolwiek pamiątkowe przed 
mioty z czasów niewoli naszej, powstań naro­
dowych, wojny europejskiej i ostatnich bojów 
polskich, o ofiarowanie tychże przedmiotów 
Okręgowemu Kołu Związku Inwalidów Wo· 
jennych R. P. w Łodzi, ulica Gdańska 57, -któ­
re znajdą pomieszczenie w odpowiednich sza 
fach i gablotkach. 

Koszta, związane z przesyłką, pokrywa 
całkowicie Zarząd Okręgowego Koła Z. I. W. 
R. P. w Łodzi. 

Zarząd Okręgowego Kola Z. I. W. R. P 
w Łodzi. 
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GIEŁDY 
OFICJALNA GIEŁDA W ARSZA WSI.A. 

Warszawa, dnia 1 grudnia (/\. W.) 

GOTóW"A. 
Londyn - 43,4875 
Nowy Jork - 8,!10 
Praga - 26,415 
Szwajcarja - 171.90 
Dolarówka - 63,25-63.SO 

ilCJE. 
Bank Dyakontewy - 130,00 
Bank Poski - 155,00-154,50 
Bar:tk Zachodni - 30,00-30,25 
Bank Powsz. Kredyt. - 24,75 
Czersk - 1,01 
Cukier - 80,00-82,40-82,00 
Lazy - 0,43 
W!;giel - 109,00-109.50 
"iobel - 44,0U 
'.:eglelski - 48,00 
~ichałów - 0,58-0,59 
f'ltzner - 8,50 
Lilpop - 38,75 
Modrzejów- ~.05-9,00-9,05 
Oslrowieckte - 87,50-86,00 
Pocis>< - 2,70-2,60-2,70 
Starechowice - 67,00-68,25--68,00 
Ursus - •3,50 
Zieleniewski - 21,00 
Zawtercic - 34,50 
Zyrardów - 17,00 
Borkowski - 3,60 
Spirytus - 36,50 

Tendencja słabsza. 

Wt:giel dla Łodzi 
W dniu wczorajszym do Łodzi nadszedł 

większy transport węgla, składający się z 
kilkudziesięciu wagonów dla fabryk łódz­
kich i składów węglowych. U. 

Eksport manufaktury 
do Palestyny i Syrj' 

Jak się dowiadujemy, niektóre firmy łódz 
kie otrzymały zamówienie na towary z Pa­
lestyny i Syrji. 

Eksport towarów włókienniczych w wię­
kszej ilości do wspomnianych krajów ma się 
rozpocząć w najbliższych tygodniach. U. 

Zakupy towarów zimowych 
i białych 

W bieżącym tygodniu przy~y!o do Lodzi 
szereg kupców z Małopolski Wschodniej i 
Poznania, którzy czynią nowe zakupy na to­
wary zimowe i białe. 

Niektórzy z wspomnianych kupców za­
mawiają sobie pierwsze tran.sporty na towa­
ry letnie. U. 

Polskie walcowanie żelaza 
Produkcja walcowni żelaza na G. śląsku 

spadła nieco w porównaniu z poprzednim 
miesiącem. We wrześniu wynosiła ona 57.817 
tonn, podczas gdy w październiku osiągnęła 
tylko 56.866 tonn. Średnia miesięczna pro­
dukcja za r. 1927 jest najwyższą od chwili 
włączenia Górnego śląska do Polski. Jednak 
że w stosunku do r. 1913, kiedy średnia mie­
sięczna wynosiła 69.121 tonn, produkcja b. r. 
niższa jest jeszcze o 26, 1 proc. 

Polska-niamiBGkiB prowizorium drZB\Vil podpisano r 
Wolny eksport kłód tartacznych. Zniesienie ograniczeń. Obowiązujące 

stawki celne. Ustalenie kontyngentu. 
Ostatnia faza uzgodnień pertraktacyj z 

Niemcami w sprawie obrotu drzewem do­
prowadziła do podpisania dnia 30 b. m. w 
Warszawie, prowizorjum drzewnego, z któ­
rego przytaczamy najważniejsze punkty: 

1) przyznaje się wolny eksiport kłód tar­
tacznych ze strony Polski, z wyjątkiem ol­
szowych kłód tartacznych, co do których za­
strzeżono wolną ręką. 

2) przyznaje się kontyngent w wysokości 
1.250.000 m8 materiałów tartvch na wwóz do 
Niemiec, 

3) znosi się wszelkie ograniczenia z obu 
stron, wywołane wojną celną (skasowanie 
pozwoleń); 

4) eksport kłód tartacznych z Polski do 
Niemiec, jak ·i import materjału tartego przez 

Niemcy według ustalonego kontyngentu o­
bowiązywać ma w ciągu roku od 1.XII. 1927 
do 1.XII. 1928 r., z tern, że o ile traktat han­
d.Iowy polsko-niemiecki wejdzie w tycie 
przed 1.Xll. 1928 r., wówczas prowizorium 
drzewne traci swą moc, a nadal będą obo­
wiązywać przepisy traktatowe, 

5) w okresie trwania prowizorjum drzew 
nego obowiązywać mają dotychczasowe 
stawki celne z obu stron, a więc ze strony 
Polski 40 gr., od 100 kg. (= 1 qu}, kłód tar­
tacznych, a ze strony Niemiec 1 m. n. od 1 qu 
importowego materjału tartego, 

6) obrót innemi sortymentami drzewnemi 
nie podlega żadnym ograniczeniom, czyli po­
zostaje stan dotychczasowy. 

Uchwały Państwowej Rady Spirytusowej 
Kalkulacja ceny spirytusu. Poziom cen zagranicznych. PreJiminarz bu­
dżetowy. 30,000,000 zł. miesięcznego zysku. Zapotrzebowanie P, M. S. 

Pań~tw. Rada Spiryt., która obradowała 
ostatnio, powzięła nast. uchwały niezmiernie 
ważne dla rozwoju przem gorzelnianego i P. 
M. Sp. 

Rozpatrzyła przedłożony jej projekt kal­
kulacji monopolowej ceny nabycia spirytusu 
z kampanji 1927-28 roku W myśl uchwał 

-Państw. Rady Spiryt. cena monopolowa naby 
cia spirytusu wynosić winna przeciętnie 93,60 
zł. za hektolitr 100°, nie licząc oprocentowa­
nia kapitału zakładowego gorzelń, o które P. 
R. S. zaopinjowała zwiększyć powyższą cenę 
nabycia podobnie, jak to miało miejsce w u­
biegłej kampanji. Ustalona wysokość ceny mo 
nopolowej nabycia spirytusu nie dosięga jesz­
cze poziomu cen zagraniczn. (Niemcy 129,74 
zł., Węgry 134,51 zł., Czechosłowacja 132,00 
zł., Gdańsk 127,21 zł. i Francja 104,04 zł., 
ostatnia tylko na carburant national). 
Rozpatrzyła preliminarz budżetowy Państw 

Mon Spir., przewidujący czysty dochód dla 
skaf'lbu państwa w czasie od .1 kwietnia 1928 

r. do 31 marca 1929 r. w sumie 360,000,000 
zł., czyli po 30 mil j. zł. miesięcznie. Dochód 
ten przy osiąganym obecnie zbycie jest bar­
dzo prawdopodobny, a nawet może się dość 
znacznie powiększyć. 

Zapotrzebowanie Państw. Mon. Spirytuso 
wego na spirytus w kampanji 1928-29 r. okre­
ślono podobnie, jak i w poprzedniej kampanji 
na 600,000 hektolitrów 100° alkoholu, z któ­
rych 570,000 hektolitrów przy.pada na gorzel· 
nie rolnicze, a 30,000 hektolitrów na gorzelnie 
przemysłowe. 

Państw. Rada Spiryt. - po zaznajomieniu 
się ze statystyką obrotu spirytusem dla ce­
lów technicznych - stwierdziła ,iż P. M. S. 
uzyskuje z tego obrotu 7 da 8 miljonów zło­
tych - wbrew intencjom ustawodawcy i racji 
gospodarczej. Dlatego też Państw. Rada Spir. 
opowiedziała 'Się za odrębnem kalkulowaniem 
zysku z obrotów spirytusem konsumpcyjnym, 
oddzielnie od dochodów z obrotu spirytusem 
technicznym. 

Konferencja przemysłowców polsklch w Berlinie 
W dniach 5 i 6 grudnia odbędzie się w 

BeTlinie konferencja przedstawicieli Związ­
ku Przemysłowców Rzeszy Niemieckiej z 
przedstawicielami przemysłu i wielkiego rol­
nictwa Polski Zachodniej. Ze strony polski-ej 

na rokowania te wyjeżdżają do Berlina byli 
ministrowie Kiedroń, Gliwic, Żychliński i je­
szcze jeden przedstawiciel przemysłu górno­
śląskiego. 

Rynek surowych futer 
Ruch na światowym rynku futer bardzo 

duży. Zainteresowanie stale wzrasta. Wiel­
cy hurtownicy czynią już zakupy na przy­
szłą kampanję. Eksiport skór surowych z 
Polski zwiększa się. Notują w Berlinie w 
markach Rzeszy za skórę: zające zimowe -
1.50, jesienne - 0.75, letnie - 0.40, kozy -
6.00, dzikie króliki - 0,20-2.40, borsuki -
5.50, łasice bronzowe - 1.80--2.00, białe -
6.50--7.00, tchórze pierwszy gatunek-12.00 

, -13.00, kuny kaniooki pierwszy gat·wiek -

I 60.00, kuny leśne pierwszy gatunek - 75.00 
80.00, wydry 1-szy gatunek - do 65.00, skó­
ry daniele świeże - 0.60, na naszym rynku 
ruch również większy. Notują za skórę w 
złotych: kuny l~śne - 180.00, kuny kamion­
ki - 135.00, tchórze - 40.00, wydry -
150.0Q, gronostaje - 22.00, rysie - 190.00, 
wilki - 72.00, lisy - 50.00--135.00. Ceny 
te ulegają dość znacznym odchyleniom, za­
leżnie od gatunku skóry. 

Sytuacja w przemyśle 
cementowym 

Położenie przemysłu cementowego nie 
jest naogół w roku bieżącym tak pomyślne, 
jak się tego spodziewano. Konsumcja we­
wnętrzna wynosiła dotychczas około 50.000 
wagonów, czyli mniej, aniżeli w tym samym 
okresie czasu roku ubiegłego. Oczekiwania 
na drugie półrocze b. r. zawiodły zupełnie. 
Natomiast wywóz przedstawia się pomyślnie. 
Podczas, gdy bowiem w całym roku 1926 wy­
wieźliśmy tylko 4.000 wagonów, to wywóz 
tylko w 8 miesiącach r. b. wyraził się cyfrą 
przeszło 10.000 wagonów. Wzrost wywozu 
tłumaczy się głównie wprowadzeniem zna­
cznych ulg taryfowych na kolejach. Zbyt na 
rynku wewnętrznym, oraz ceny wewnętrzne 
reguluje wspólna organizacja 11Centroce­
ment", obejmująca wszystkie przedsiębior­
stwa, zrzeszone w związku cementowni. 

Produkcja stali na G. Sląsku 
Produkcja stali na G. $ląsku w miesiącu 

październiku wykazała w stosunku do po­
przedniego miesiąca spadek o 8.277 tonn i 
wynosi 61.765 tonn. W ciągu 10 miesięcy 
b. r. produkcja ta wyniosła 671.333 tonny. 
Różnica średniej produkcji st,Ąli w r. b. w 
stosunku do średniej z r. 1926 wynosi na ko­
rzyść r.' 1927 57,8 proc. niemniej jednakże w 
stosunku do r. 1913, kiedy przeciętna mie­
sięczna wynosiła 94.681 tono, wykazuje je­
szcze różnicę bardzo poważną, gdyż wyno­
szącą 29,1 proc. 

Eksport zwierząt zagranic'= 
532,000 sztuk nierogacizny. Wywozimy 
coraz więcej gęsi. Koni l rogacizny ma-

ło. Eksport drobiu bitego. 

w trzech pierwszych kwartałach b. r. wr 
wieziono z Polski 532,000' sztuk nierogacizny. 
wartości 66,000,000 franków złotych, wobec 
492,000 sźtuk, wartości 37,000,00o fr. zł. w 
tym samym czasie roku ubiegłego. Ostatnio 
podniósł się również dość znacznie eksport 
gęsi. W okresie od stycznia do września b. r. 
wywieziono 500,000 gęsi, wartości 1,2 milj. fr. 
zł. (z czego na sam wrześień przypada 254 
tys. sztuk, wartości 1,2 milj. fr. zł.), w analo­
gicznym jednak okresie roku ubiegłego eks­
port gęsi był znacznie większy, gdyż wywie­
ziono ogółem 681.000 sztuk, wartości 2.5 mili. 
fr. złotych. 

Wywóz koni i bydła rogatego nieznaczny. 

Wartość tegorocznego eksportu zwierząt w 
stanie żywym wyniosła z końcem września b. 
r. 75,000,000 fr. zł., wobec 52 milj. fr. zł. w ro 
ku ubiegłym. 

Eksport drobiu bitego wzmógł się w bieżą· 
cym roku znacznie, dosięgając na 9 miesięcy 
4 milj. fr. zł. Suma ta przewyższa w dwójna­
sób cały eksport w r. 1926, a w porównaniu z 
r. 1927, kiedy wywieżliśmy za ogółem 1,5 
miłj. fr. zł., stanowi jeszcze większą zwyż. 
kę. 



Nr. 78 

Rozparzą zenie 
o czasowym pobycie cudzoziemc6w 

w Polsce 

Wkrótce zostanie ogłoszone rozporządze­
nie Rady Ministrów o pobycie · codzoziemców 
na obszarach Rzeczypospolitej. Według nie­
go cudzoziemcy 1 nie posiadający dowodów 
osobistych, przewidzianych rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolietj, mogą wyjeż­
dżać na teren woj. Lwowskiego, Stanisła­
wowskiego, Tarnopolskiego, Wołyńskiego, 
Poleskiego, Nowogródzkiego, Wileńskiego i 
Białostockiego pow. augustowski, grodzień­
ski, sejneński i suwalski) tylko za uprzed­
niem zezwoleniem władz administracyjnych 
drugiej instancji odnośnych obszarów. 

Uprawnienie do wydawania tych zezwo­
leń może być w drodze rozporządzenia M. 
S. W. przekazane władzom administracyj­
nym pierwszej instancji. 

Zezwolenie uprawnia do pobytu na zie­
miach polskich tylko w czasie i miejscu w 
zezwoleniu określonem, może być w każdej 
chwili cofnięte, o ile okaże się, że pobyt cu­
dzoziemca sprzeciwia' się dobru państwa. 

Wykonanie powyższego rozporządzenia 
powierza się ministrowi spraw wewnętrz­
nych. Przyczem wchodzi ono w życie z 
dniem ogłoszenia, a traci moc obowiązującą 
po upływie dwuch lat od tego dnia. 

Kasy Chorych stają do walki 
z gruźlicą 

W dniach 25 i 26 b. m. obradował w War­
szawie ogólna-polski zjazd przedstawicieli 
Kas Chorych, zwołany w celu przedsięwzię­
cia najskuteczniejszych środków walki z 
gruźlicą. W rezultacie narad przyjęto, jako 
warunek nieodzowny dla skutecznej walki z 
gruźlicą, stworzenie w stacjach klimatycz­
nych i odpowiednich miejscowościach uzdro­
wiskowych 10 sanatorjów dla gruźlików, po 
250 łóżek każde. Sanatoria te mają być u­
rządzone i wyposażone nieluksusowo, jed­
nak znacznie lepiej (zwłaszcza pod wzólę­
dem higjenicznym), niż przeważna cz°ęść 
szpitali, przyczem w sanatorjach tych óru­
źlicy - członkowie Kas Chorych mogiiby 
korzystać z tytułu swego członkowstwa z 
wszelkich zabiegów i pozostawać w leczeniu 
aż do zupełnego wyzdrowienia. 
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ZNAK CZASU„. 
Nabożeństwo w „Notre Dame". Zainteresowanie w świecie katolickim. Modły na intencję 

pokoju. Oświadczenie kardynała Dubois. Duch pokory. W przededniu wyborów. 
O pokój dla Francji. Wzniosłe stanowisko. Nawrot duchowieństvv~a francuskiego. 

(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego") 
Paryż, w listopadzie świat katolicki, gdyż niedobrze zdawano so-

Arcybisk'.up paryski kardynał Dubois zarzą- bie sprawę, na jaką to intencję miano z taką 
dził w jedną z ubiegłych niedziel publiczne uroczystością odprawiać nabożeństwo, do li­
nabożeństwo, które odbyło się z wielką osten- I cznego udziału w którem kardynał tak gorąco 
tacją w „Notre Dame", najbardziej odwiedza nawoływał swych djecezjan. Wreszcie dowie 
nym kościele nadsekwańskiej stolicy. Zapo- dziano się, że modły mają być odprawione 
wiedź tych modłów silnie zainteresowała specjalnie na intencję pokoju. Przed nabożeń 

Laureaci Nobla 
za prace nad pokojem 

Prof. Ferdynand Buisson, Francuz oraz prof. Ludwik Quidde według pogloselz w dniu 10 
grudnia b. r. odznaczeni zosfC!ną pokojową nagrodą Nobla. Obaj politycy cieszą się wiei· 
kiem poważaniem w kolach pacyfistów. Prof. Buisson w dniu 20 grudnia b. r. obchodzi 
86-tq rocznicę urodzin. W roku 1877 zamianowany zostal generalnym inspektorem fran­
cuskich szkól powszechnych, w latach 1896-1906 byl profesorem uniwersytetu w Paryżu, 
zajmował też urząd ministra i byl przez długie lata przewodniczącym Ligi praw czlowie~ 
ka. Prof. Quidde ma 70 lat, przebywa od roku 1890 jako profesor wszechnicy w Mo­
nachjum, w roku 1894 założył monachijskie Towarzystwo pokoju, w roku 1901 został 
członkiem Międzynarodowego Biura Pokojowego 1907 członkiem Sejmu bawarskiego, 1919 

Zgromadzenia Narodowego w Weimarze, a 1920 parlamentu niemieckiego. 
• A 

stwem udano się wreszcie do kardynała po 
wyjaśnienia, który je udzielił redaktorom 
miejscowych pism 'catoliokich. Dopiero wtedy 
się cała rzecz wyjaśniła i przewodnia myśl 
arcybiskupa paryskiego stała się zrozumiałą. 

Zarządziłem - powiedział on - te modły 
publiczne, aby uprosić Boga, iżby zwiększył 
w umysłach i sercach Francuzów ducha poko­
ry. Jesteśmy w przededniu wyborów. Kampa­
nja wyborcza już się właściwie rozpoczyna. 
Namiętności polityczne grać zaczynają. Trze­
ł:a, ażeby walka, która rozegrać się musi, ro­
zegrała się w atmosferze tej sprawiedliwości, 
tego umiaru i tej roztropności, które napraw­
dę cechują ducha pokory. Będziemy więc mo­
dlili się o pokój dla Francji, o pokój między 
jej obywatelami, aby zrozumieli, że obowią­
zek zgody i jedności jest tą rzeczą najwa­
żniejszą, o którą dziś chodzi, która może spro 
wa<lzić odrodzenie moralne naszej ojczyzny. 
Ale modlić się też będziemy i o pokój ze­
wnętrzny poza granicami Francji, aby mur 
podej~zliwości, istniejący dziś między naro­
dami, nakoniec runął, aby ustały wreszcie te 
przegorzkie nacjonalizmy, które utrzymują 
między ludami ciągły stan niebezpieczeństwa 
wojny. Będziemy wszyscy się modlili - koń­
czył dostojnik kościoła - aby w naszej uko­
chanej Francji zapanował pokój i sprawiedli­
wość. 

Oto nasze najszczersze, najserdeczniejsze 
życzenia. 

Do tych słów kardyn~ła Dubois wszelkie 
komentarze wydają się zbyteczne. Wszyscy 
bez różnicy przekonań i wiary chyba przykla­
snąć im tylko mogą i z szacunkiem uchylić czo 
ła przed tak zajętem stanowiskiem, godnym 
najpiękniejszych - a na nieszczęście zbyt 
długo zapominanych - tradlcyj kościoła, w 
którego liturgji (może warto to tu przypo­
mnieć) idea pokoju była zawsze tak dalece 
wysuwana na plan pierwszy, że najstarsze 
dzisiaj części mszy są właśnie temi, w których 
najczęściej powtarzane jest słowo „pokój" i 
w których się o „pokój" modły zanosi. 

• 
J ięlisze odkrycie s • czesne w·edzy Przykład kardynała Dubois, znamienny 

już sam w sobie, jako objaw nawrotu ducho­
wieństwa francuskiego do tradycyjnej linji 
pokojowej katolicyzmu - nie zostanie zape­
wnie odosobniony i niewątpliwie pociągnie za 
sobą dalsze tego rodzaju wystąpienia. Jubileusz odkrycia bakcyla cholery. 

koszykarza. 
Przypadek ojcem wynalazków. Mikroskop 
Na usługach lud1.kośc1. 

Malusieńkie zwierzątka, wypełniające po­
wietrze, chwytające się każdego pyłku kurzu, 
żerujące na soku winogron - wywołujące 
cholerę, gruźlicę i t. d., jednem słowem zwie­
rzątka, które z powodu ich mikros1wpijnych 
wymiarów, nazwano mikrobami, czyli ban:cyla 
mi, znane są dobrze dopiero od 250 lat. I zno­
wu, jak w wielu innych wypadkach, ludzkość 
zawdzięcza odkrycie to nie jakiemuś patento­
wanemu protesorowi lub innemu uczonemu, 
lecz zwy1demu koszykarzowi. 

W miejscowości Delft w Holandii mieszkał 
sobie poczciwiec, nazwiskiem Leuwenhock1 

który w chwilach wolnych od wyplatania ko­
szyków zajmował się sporządzaniem mikro­
skopu. Po dłuższym czasie udało mu się spo­
rządzić tak silny mikroskop, że badając pod 
nim kroplę wody, zobaczył w niej żyjące 
zwierzątka, mniejsze od dotychczas znanych. 

I oto w połowie listopada 1677 zjawił się 
na posiedzeniu Królewskiego Towarzystwa 
Nautiowego w Londynie ów człowiek, które­
go sława już rozeszła się po calem świecie. 
Gdy Leuwenhock wyciągnął z futerała swój 
mikroskop i pozwolił zajrzeć do niego uczo­
nym, profesorowie przekonali się, że nie jest 
szarlatanem, za jakiego go uważali. Wkrótce 
też Towarzystwo Naukowe mianowało 90-
letniego staruszka swoim członkiem honoro­
wym i przesłało mu wspaniały dyplom hono­
rowy w srebrnej kasetce, wyrażając jednocze 
śnie prośbę, ażeby odsprzedał jeden z tych 
mikroskopów, których posiadał kilkaset sztuk 

Na to Leuwenhock odpisał: „Jeżeli Szano 
wni Panowie pragną cośkolwiek zobaczyć, to 
niech sami pofatygują się do mnie, 1a ze swe­
go mieszkania niczego nie wysyłam". 

Postę 1y bakterłologji 
Dopiero w dwieście lat badanie mikrobów 

<;fało się wiedzą ścisłą. 
Pasteur w Paryżu zrobił swo1e wielkie od 

krycie, Robert Koch rówcześnie odKrył bakcy­
le gruźlicy, a ze swej wyprawy do Indji przy­
wiózł strasznego wroga ludzkości, bPkcyla 
przecin.kowego, wywołującego cholerę. 

Ale i wówczas znajdowało się jeszcze du­
żo uczonych, którzy wcale wierzyć nie chcie 
li, że mikroby wywołują choroby. 

- Przyślij mi pan kilka ze swoich t. zw. 
bakcylów cholery - tak pisał słynny lekarz 
Pettenkofer do Kocha - a panu udowodnię, 
że są one niewinne. 

Prof. Koch posłał mu tubkę pełną najbar­
dziej złośliwych bakcylów przec1rnwwych. 
Ku największemu przerażeniu wszystkich, któ 
rzy znali już bakterje, Pettenkoler połknął 
całą zawartość próbówki, któraby mogła wy­
starczyć do zabicia całego pułku zdrowych 
żołnierzy. 

- Teraz zobaczymy, czy dostanę cholerę 
- zwrócił się drwiąco do świadków tego słyn 
nego połknięcia. 

I oto okazała się rzecz niepojęta: Petten­
hoferowi nic się nie stało, nie miał nawet zwy 
kłej niedyspozycji. Stary profesor był w ten 
sposób przekonany, że raz na zawsze tym 
śmiałym eksperymentem unicestwił wszyst­
kie przesądy o bakcylach. 

Nalw,ększy triumf m krOSl{Opu 

Uczeni nie dali się jednak tak łatwo prze­
konać. Bakterologja postępowała wciąż na­
przód i osiągała coraz większe triumfy. Je­
dnym z największych triumfów było wynale­
zienie sposobu zwalczania żółtej febry. 

Walter Red, szef amerykańskiej komisji 
dla badań nad żółtą febrą, odkrył niebawem 
zarazki tej strasznej choroby i w następstwie 
tego wytępił ją zarowno na wyspie Kubie jak 
i w Panamie. 

Bez ofiar w ludziach nie obeszło się natu­
ralnie. Kilku członków komisji, lekarze, kilku 
amerykańskich żołnierzy i cały szereg hiszpań 
s.;:ich emigrantów pozwoliło się dobrowolnie 
pokąsać przez mosidty i w ten sposób wpu­
ścić do krwi zarazka żółtej febry, aby umo­
żliwić eksperymenty (doświadczenia), które 
późniejszyi-:1 pokoleniom miały uratować ży­
cie. Istotme lrnsztem kilku osób udało się 
dojść do jądra choroby. Na1p1erw zbadano, 
że tylko pewien gatune!{ mos,dtów roznosi za­
razki i wtedy zabrano się do tępienia tego ga­
tunku. I tak dzięki mikroskopowi od 25 lat 
Ameryka nie zna tej strasznej choroby. 

Ale pomimo wszystkich postępów bakter­
j ologj i, możemy śmiało powiedzieć, źe jeste­
śmy dopiero u wrót tej wiedzy, lecz napewno 
przyjdzie kiedyś dzień, gdy się urzeczywistni 
twierdzenie Pasteur'a: „Musi się kiedyś udać 
wytępienie wszystkich zakaźnych chorób''. 

Wówczas to bakterjologja osiągnie swój 
najwyższy triumf. (w) 

Rodzimy typ cerkwi 
-t.odzianin uzyskał \Jrugą nagrodę 

Ze względu na ożywiony ruch w kierun­
ku budownictwa cerkwi prawosławnych na 
Kresach Wschodnich i braku na miejscu sił 
fachowych, ministerstwo oświaty w trosce 
o rodzimy charakter tych budowli, ogłosiło 
swego czasu konkurs na cerkiewki murowa­
ne i drewniane. 

Jako warunek konkursu postawiono ko­
nieczność nawiązania do tradycyj budownic­
twa cerkiewnego na Rusi, wzorowanego na 
Architekturze Pskowa, Nowgorodu, Suzdala, 
Kijowa itd. i w ten sposób usunięcia wpły­
wów cerkie vno-synodalnego budownictwa, 
narzuconych tym ziemiom przez rząd zabor­
czy. 

Na konkurs nadesłano 13 projektów cer­
kwi drewnianvch i 31 murowanych. Pocho-

dzą one z Polski, Czechosłowacji, Finlandji 
i Konstantynopola. 

W tych dniach odbył się sąd konkursowy 
w składzie dyrektorów Skotnickiego i Oku­
licza, księży J akowlewa i Piotrowskiego, de­
legatów metropolity prawosławnego i archi­
tektów Tołwińskiego, Wojciechowskiego i 
Mączewskiego, który przyznał pierwszą na­
grodę na cerkiew murowaną p. Bor. von Lin­
zerlingowi z Warszawy, drugą p. R. M. Pę­
kalskiemu z Lodzi; pierwszą nagrodę na cer­
kiev• drewnianą - p. Ir. Witaliewiczowi­
Pitianko z Konstantynopola, drugą .zaś p. Al. 
Łaszpińskiemu ze Lwowa. 

Prace nadesłane na konkurs zostały wy­
stawione w gmachu Stowarzyszenia Techni­
ków przy ul. CzackieJ!o, 

Depesza sa orządów 
śl~SKiCh 

„ 

Walne zebranie związku gmin woj. ślą· 
skiego przesłało p. ministrowi Składkow­
skiemu depeszę, w której zapewnia go, że 
samorządy śląskie stoją twardo i wiernie na 
stanowisku obrony państwowości polskiej. 

Die amy olorów? 
Profeso-r Mayer, z Gotting, twierdzi, te 

kolorów naturalnych otrzymać można 819 roz 
maitych odcieni. P. Chevreul natomiast wyna 
lazł ich aż 14,424. Kolor fioletowy ma podo­
bno 29 odcieni, różowy 42. 

---o---

Jak się wyleczyć z kataru? 
Dziś co drugi człowiek choruje na katar i 

dlatego szczególnie aktualną staje się sprawa: 
jak leczyć katar? 

Najlepiej usuwa katar ,,sucha łaźnia", po­
legająca na tern, że chory wypija gorącego 
kw:atu lipowego z dwiema pastylkami aspi­
ryny po pół grama, przyczem zawijają go w 
suche prześcieradło i kilka wełnianych kołder 
czy pledów. W takiem „opakowaniu" chory 
musi przebyć godzinę. Po godzinie jest zupeł­
nie zdrów. 

Zawdzięcza zaś to obfitemu poceniu się. 
Na wypadek, gdyby chory źle się czuł w cią­
gu tej godziny, trzeba mu co 10 minut kłaść 
zimny kompres na czoło. 

Taka sucha kąpiel działa zresztą znakomi· 
cie i przy innych chorobach dróg oddecho­
wych, nawet przy zapaleniu płuc, bardzo bo­
wiem przyczynia się do osłabienia gorącz>{i, a 
tego nie daje żadne le ;arstwo. 

Przed przeziębieniem chroni doskonale 
rozsądny tryb życia, unikanie większych ilo­
ści alkohoiu, odpowiednie ubieranie się oraz 
utrzymywanie nóg sucho. 
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Wybory na ławnik6w sądów rozjemczych 
W dniu wczorajszym zgłosiła się do kie- jednego ze strony pracodawców, drugiego ze 

rownika Urzędu Ubezpieczeń od nieszczęśli- strony ubezpieczonych. Obecnie wybory prze­
wych wypadków delegacja Okręgowej Komi- prowadza się w ten sposób, że robotnicy da­
sji Związków Zawodowych w osobach pp. nej fabryki WY'bierają swoich mężów zaufania 
Walczaka i Danielewicza w celu poinformo- w ilości 11 kandydatów na ławników. Wszy· 
wania się w jakim celu są obecnie przeprawa- stkie partje na terenie Łodzi wystawiają wła­
dzane po fabrykach wybory mężów zaufania sne listy kandydatów. Ogółem list tych bę­
przez wyżej wymieniony urząd. Delegacji dzie 3. Wybory te muszą być ukończone do 
oświadczono, że wybory te mają na celu ukon I dnia 15 stycznia 19?.8 roku. Ten z kandyda­
stytuowanie sądu rozjemczego, którego zada- tów, który osiągnie największą ilość głosów 
niem będzie załatwiać wszelkie zatargi i nie- zostanie wybrany na ławnika, natomiast po­
porozumienia pomiędzy urzędem ubezpieczeń zostali uważani będą za jego zastępców i 
a ubezpieczonymi. · Sąd ten będzie się skła- z chwilą zrzeczenia się mandatu przez wybra­
dał z jednego prawnika mianowanego przez nego ławnika, na miejsce jego wchodzi na­
Ministra Pracy oraz dwuch z wyboru t. zn. stępca jego z listy. 

Na gwiazdk11 Maszyna do szycia 
Lustra toaletowe w oprawie niklowej. lustra 
ścienne, trema, tacki niklowe w wielkim 

wyborze po cenach fabrycznych poleca: 

używana - do sprzedania. f\lek­
sandrowska Nr. 109 m. 10. 

Fabryka luster 
OSKAR KAHLERT 

JIC;;O;);~;rc;f)ICJ; 

-1-lllifillmlm!llh*• 

Zakład krawiecki 

Do akt . .N2 1519 
1927 r. 

Ł6dt, W61czaflska 109, tel. 30-08. cywilny i wojskowy Ogłoszenia. 
Obsług1:1 sołidn•. JAN KUCZKA 

ŁÓDŹ 
Komornik przy Są­

dzie 01m::gowym w 
Lodzi, Stefan Gór­
ski, zamieszkały w 
Lodzi, przy ul. Sien­
kiewicza !:I, na zasa· 
dzle a1 t. 1030 Ust. 
Poi;t. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 9 grJJ­
dnia 1927 roku od 
godziny JO-ej rano 
w lodzi, przy ulicy 
Kilińskiego pod M 16 
odbt;dzie sit; sprze­
daz przez licytację 
ruchomości, nulezą· 
cych do Cna ima, Su-

ul. Żeromskiego 5 
Długoletnia wsp.§łpracownica firmy (dawn. Pańska) 

Przyjmuje wszeikle 
zamówienia z włas­
nych i powierzonych 
malefjałów podług 
najnowszych modeli. 
Wyk onanie pier­
wszorzędne, po ce­
nach przystępnych. 
Uwaga. Ewentualnie 

Pożar w czteropiętrowej fabryce 
Pęknięcie trybu. Zaalarmowana straż. Praca nad stłumieniem ognia. 

LOCYllA'' 1 '1Jarsza11e '' poleca 

W dniu wczorajszym około godz. 5 po po­
łudniu centrala straży ogniowej zaalarmo­
wana została wiadomością, iż przy ul. Gdań­
skiej 30 w fabryce Horaka i Wenckiego wy­
buchł pożar. 

Jak się okazało, ogień powstał w sali, 
gdzie mieszczą się warsztaty tkackie. 

Wezwana straż ogniowa, po półgodzinnej 
akcji ogień stłumiła i niedopuściła do innych 
maszyn. 

wykwintną pracę sukien i okryć 

damskich po cenach przystępnych 

J. MIKULSKA, ut. zachodnia 22. splata ratami. 

,Niezwłocznie na miejsce wypadku przy­
był II i IV od.działy straży ogniowej, które 
też przystąpiły do akcji ratowniczej. 

Straty dzięki usilnym staraniom straży, 
są minimalne. x. 

·--1~:-·---~-
ry maiż. Klugman, 
sKladającycn sit: z 

I mebli i inn. ocenio­
nych na sum<; 695 zł. 

Ul Jaki sposób zd1m1skowany został Kuba Rozpruwacz r Kino RESURSA 
Lódt, dn. 1 gru· 

dnia 1927 r. 
KOMORNIK 

Stefan Górski. Triumf spirytysty 
Kilińskiego Nr. 123. 

12 Dziś-.. Og,os_zeniil druboe Dzisiaj dopiero, po 36 latach, od czasu 
gd.y po raz pierwszy cały Londyn zaalarmo­
wany został szeregiem niezwykłych, niespo­
tykanych dotychczas zbrodni, wyjaśniło się 
zdemaskowanie ich sprawcy słynnego Kuby 
Rozpruwacza. 

Daremnie za schwytanie go wyznaczyła 
policja londyńska olbrzymią pieniężną na­
grodę, daremnie zarówno władze bezpieczeń 
siwa, jak i ogarnięta zgrozą publiczność, sta­
rała się wytropić mordercę - co kilka dni 
znajdowano w samym Londynie lub na jego 
przedmieściach zmasakrowane ciała kobie­
ce. Głowy nieszczęśliwych ofiar odrąbane 
były od tułowia, a wyrżnięte z rozkrojonego 
brzucha wnętrzności, znajdowano leżące o­
bok trupa. 

sie we wskazanem przez jasnowidza miej­
scu, znaleziono poćwiartowane zwłoki, wska 
zujące wyraźnie na zbrodnię przez Kubę 
Rozpruwacza. 

Niezadługo Lees spotkał się na jednej z 
ulic oko w oko ze zbrodniarzem, który uka­
zał mu się w widzeniu, ale policjant, do któ­
rego zwrócił się z żądaniem aresztowania, 
odmówił. 

„Kobieta i opinia" 
~JiEBYWAŁA 
111 OKAZJA! 
G a r d e r o I> a 3-ch 
drzwiowa z lustrem 
owalnem, najśwież­
szy fason, malowana 
na kość słoni ową 
z rzetbaml złoco­
nemi. Wiadomość: 
ul. Piotrkowska ló3, 
lewa oficyna, I. p. 
mieszk. 10. 

Zainteresował się tern jednak pewien a­
gent poHcyjny i poprosił Lees'a o pomoc. 
Ten wówczas wprowadził się w stan hypno­
lyczny i określił jak najdokładniej miejsce 
zamieszkania zbrodniarza. 

Dzieje walki dwóch kobiet o ukochanego mężczyznę! 

W rolach głównych: 

Była to willa należąca do pewnego leka­
rza. Agent nie miał odwagi dokonania re­
wizji, wreszcie jednak pod silnym naporem 
jasnowidza wszedł do domu pod jakimś pre­
tekstem. 

Leda nowa i Hans Mierendorf f. 
Baczn_ośC I 

Nf\D PROGRF\M: 
Teraz dopiero dr. J. W. Dickenson, zna­

ny psycholog angielski, odsłonił w „Philo­
sophical Journal" niezbadaną dotąd tajem­
nicę. 

Wspaniała komedja w 2 aktach. 
Pracownia swetrów 
Pi. Falbe, Lódź, Za­
wiszy Nr. 2, wyrabia 
swetry I reformy 
wszelkiego rodzaju, 
Wyrób nasz fasonu 
nie traci. Ceny nls· 
kie. 

Narazie nie było podstawy do aresztowa­
nia doktora, wzięto go jednak pod tajną ob­
serwację. 

-------·---------····----------------
Pewnego wieczoru S. C. Lebt, jasnowidz 

i spirytysta, pracując w swym gabinecie, uj. 
rzał w zaostrzonej do najwyżr.zego stopnia 
imaginacji człowieka mordującego kobietę, 
przyczem miejsce mordu, plac jakiś czy za­
ułek były mu zupełnie znane. · Lees natychu 
miast zawiadomił o tem policję, która fakt 
ten zlekceważyła. Po krótkim jednak cza-

Nasti:pny program: „Sonata Kreutzerowska". 

Jednakże rodzina, która być może domy­
ślała się wszystkiego, rozgłosiła, iż doktór 
umarł. Do grobu złożono pustą trumnę a 
Kubę Rozpruwacza, który niewątpliwie był 
szaleńcem zboczonym erotycznie, umieszcza 
no w zakładzie dla obłąkanych, gdzie zmarł 
po kilku latach. 

U Wł\ Gł\: Ceny miejsc w dni pow;szednie: Balkon gr. 70. J-sze 
miejsce qo, Il-gie 40, lll-cle 30 gr. W soboty 
I święta, Balkon 80 gr„ ł·sze miejsce 70, lł·gie 50, 
lll·cle 40 gr. Passe-partout w niedziele I święta 
nieważne. 

Potrzebni 
ch1opcy do sprzeda· 
sy gazet, zgłaszać 
slę do biura dzien­
ników, Rzgowska 109 
dobre warunki. 

Rll.JRJK JWJWEW 50) 

Czer.1111ana 
ar-,stakraaja 

Romans z życia arystokracji bolszewickie/ 

Stało się to mniej więcej miesiąc temu. żyłem wów­
czas jak i tylu innych: nudziłem się, plotkowałem, czyta­
łem, nie nawidziłem tępot literackich i zazdrościłem lu­
dziom ich olśniewających talentów. Z tej mięszaniny, nie­
nawiści, chytrości i zawiści rodziły się moje-własne utwo­
ry. Były one oryginalne i dlatego lokowałem je z trudem, 
ponieważ jednak czerpałem z nich utrzymanie, musiałem, 
bądź co bądź zabiegać o ich sprzedaż. W tym celu trzeba 
było kłamać, kręcić, zawierać znajomości z ludźmi, stoją­
cymi wypadkowo na czele różnych redakcyj i wydaw­
nictw, musiałem prawić im komplementy, na które ci lu­
dzie są bardziej łasi, niż kobiety. Dla ułatwienia zbytu 
mojemu towarowi musiałem zachwalać cudzy, w pełni 
świadomości, iż jest to towar zgniły i zatęchły. I to jak 
jeszcze wychwalać l Do ogłupienia, do ochrypnięcia, ze 
łzami rozczulenia w oczach, które w takich momentach 
kłamały genjalnie, stając się przez to samo prawdziwe. 
Badając moje własne przeżycia i obserwując życie innych 
podobnych mi literatów, przekonywałem się coraz bar­
dziej, jak bardzo jesteśmy wszyscy maleńcy, podli, tchórz­
liwi, jak niepotrzebni we właściwem tego słowa znaczeniu. 
Początkowo odpychało mnie to, oburzało, odpychało od 
ludzi. Sądziłem, że to tylko wykoszlawiły dusze nasze 
dawne warunki, stopniowo jednak doszedłem do innego 
wyniku i począłem obwiniać nie ludzi i nie warunki życia, 
lecz sam zawód. - zawód jako profesję. 

Spuścił nisko głowę i ujął ją rękami.. Po chwili mó­
wił dalej: 

Wszystko, co do tej chwili pociągało mnie i wzruszało, 
stało się dla mnie nagle obojętne i nieciekawe; wszystko, 

co pociągało mnie dotąd, stało mi się obce. Słowem, wy­
rzekłem się li:teratury i posłałem jej może pożegnalne prze­
kleństwo, po którem zresztą zrobiło się jej tak gorąco- jak 
słońcu, gdy je świecami ogrzeją. Ale to już mnie nie ob­
chodzi, zrobiłem swoje. Wyrzekłem się literatury o kre­
sie mego największego powodzenia. Potem zaszły już wy­
pad.ki, które pani zna w przybliżeniu. W siąpiłem do biura 
przewozowego i rzuciłem je po dwuch dniach; ponieważ 
dobrze piszę na maszynie, wziąłem robotę do domu; dano 
mi do przepisania jakąś głupią powieść; rzuciłem i tę głu­
pią powieść i maszynę i obecnie raczej położę palce na 
rozpaloną latarnię, niż uderzę w klawisze. Wreszcie znie­
nawidziłem miasto z jego czyściutkiemi domami i zatęch­
łemi duszami. Zrozumiałem, że z moim nowym światopo­
glądem jestem na tym świecie i zbyteczny i niepotrzebny. 
Wtedy wziąłem się do nauki mego nowego rzemiosła i 
przeniosłem się z miasta na te zapuszczone jego kresy i tu 
wreszcie doszedłem do przeświadczenia, żem znalazł to, 
czego mi potrzeba. 

- Wiórki? - uśmiechnęła się Nastusia, w głębi du­
szy mimo wszystko wątpiąca w szczerość słów Altenberga. 
Przez cały czas rozmowy wydawało się jej. że oto w końcu 
Altenberg wybuchnie śmiechem i powie: 

- „I ot ostatecznie uwierzyła pani we wszystko, com 
nagadał. Jak panią łatwo wyprowadzić w pole. Była też 
wielce zdziwiona, gdy zamiast tego śmiechu i przyznania 
się do żartu, usłyszała skupioną w sobie i poważną odpo-
wie~: · 

- Tak wiórki, właśnie wiórki; aromatyczne, delikat­
ne, wijące się niby loczki dziecięce; proste i naiwne wiór­
ki, w które niekiedy opuszczam twarz moją, niby w wodę 
źródlaną; wiórki, które całuję czule za to, że przyniosły 
spokój mojej poszarpanej, niemal zgubionej duszy. 

XXX!. 

List Nastusi do Humańskiego, 

Spełniam pańską prośbę i piszę do pana w myśl pań­
skich życzeń długi list. Drogi panie Glebie, niechże i pan 
ze swej strony odpisze mi jaknajprędzej. 

Przedewszystkiem o stanie zdrowia Kronera. Jest mi 
bardzo przykro, że nie mogłam czekać póki nie wyzdro­
wieje ostatecznie; wszystko złożyło się nie tak, jak tego 

pragnęłam, ale ja nie mogłam już czekać. W tych dniach 
upływa termin mego paszportu. Zresztą rzecz cała nie w 
tym paszporcie. Po co oszukiwać siebie i innych? Nie 
mogłam pozostawać dłużej ani godziny. Było to ponad 
moje siły. 

Po wszystkich wstrząśnieniach ostatnich potrzebne mi 
jakieś wstrząśnienie. Nie wiem, co oczekuje mnie „tam", 
lecz mimowoli myślę o czemś niezbyt radosnem. życie 
pędzi nazbyt szybko. Człowiek, chciałby się zastanowić, 
pomyśleć i nie może zdążyć - jakgdyby jakaś siła popy· 
chała go wciąż naprzód i naprzód. Pozostaje tak wiele 
spraw nierozstrzygniętych i splątanych. 

Obserwującym „powagę" z ubocza - widzimy jej 
śmieszność; lękam się, by moja obecna powaga, to jest 
moje posępne rozmyślania na głos nie wydadzą się panu 
zbędne i nudne. Zresztą, co mnie to obchodzi - piszę do 
pana w zaufaniu, gdyż w ostatnich latach nie spotykałam 
dzielniejszego człowieka od pana, nigdy też nie zapomnę 
pańskiego pięknego i „bezinteresownego" (podkreślam to 
słowo cfwa razy} stosunku do mnie. Nie każda kobieta 
wybaczyłaby takie wyłącznie przyjazne uczucia, jakie ży­
wił pan dla mnie i właśnie szczycę się taką przyjaźnią. 
ściśle rzeczy biorąc, nie mam w Moskwie nikogo, któryby 
był mi bliższy od pana„. 

Wagon kołysze się miękko. Z każdą sekundą odda­
lam się coraz dalej i dalej od Moskwy. 

Dziwne miasto ta Moskwa. Kiedy się w niej mieszka. 
nic osobliwego człowiek w niej nie widzi: brzydkie ulice, 
nikłe bulwary, krzywe zaułki. Skoro jednak oddali się 
od niej człowiek o jakieś sześćset wiorst, coś w duszy po­
czyna wyć. Ni stąd, ni zowąd przypomni ci się jakiś wie­
czór, zmierzch, ścisk przy tramwaju, ognisty zachód słoń­
ca, Strastnyj Monastyr, skrawek ściany Kremla, lub jakiś 
zaułek na Arhacie. 

A czy pamięta pan dz.ie~ mego wyjazdu? Było to w 
szczególnie pięknym dniu wiosennym i do tej pory odczu. 
wam ten fragment wiosny moskiewskiej. 

Zdaje mi się, iż poczynam tęsknić za Moskwą, cóż 
więc będzie dalej? 

(D. c. n.). 

Waru11ki preaumerat-,1 Miesięcznie 2 zł. 60 gr. za odnoszenie do domu 40 gr., zamiejscowe 3 zł., zagranicą 5 zl. 70 gr. 

Ceny ogłoszeń: Za wiersz milimetrowy: przed i w tekście 40 gr„ nadesłane 30 gr. (strona 4 łamy), za tekstem (10 łamów) wiersz mlllmetroovy 12 qr„ zwyczajn~ 8 gr„ nekrologi 15 gr., 
ogłoszenia na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 200/o drożej niż w tekście, ogłoszenia drollne 5 groszy za wyraz, nie n niej 50 gr., dla po;zukujących pracy 3 gr. 

Redaktor naczelny: Stanisław Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .Resursa" w Łodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 
Drukarnia Państwowa w Lodzi, Piotrkowska Nr.. SS. 




